
Nr. 198 Kraków, Środa ctaia 24 Sierpnia 1898. Rok Y1

*
??:bV9 *Va *■—

i 'wril .iillŁjS , '—
naiMSgewi* '<4
, | l ,4 l  3 . 11

Mb wswjj r.
•r^7s'« ih, ł»*—■ 
_ : * »lni i . ,  |>—
J łi*  W&Jkio a |'7I

Zj. rwMfi
v juwiSM li WMif-
• r ' t  2*—«L.,w iuT«h

2-20 *ł.
iw o  rUr a «k

* ’ *• Zmj m •»

Pariczas stanu wyjątkowego w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt
o godzinie 2 giej po południu.

Ć Jt' OCr»‘I_i _
t i  wiwk, C ct. Cd w» 
r»;c w IrobuycLogio- 

fwnitch I1/, ct. 
w ghadesianem* 

Wifii zwykły 20 
Slnoy, łeb  dogi 

wi«T3z 40 ct.
Da uialn insera. » 

ipeLtamocnion. 
Jwst Stryehwrski.

Efkapiiów itdakcD 
ai» zwraca 

(K u tz a  am lana adresu 
J  I I.

R t ( a k e ] i  1 A 4 o u u t r a < i |a i  
u u . * ,  a l i e a  G a r b a r a k a  F * .  7. 

T a la fc m  R i l a k O l  F r .  S 0 9 .

. ZAŁOŻi J la L : J O Z B F  I 0 6 0 S Z  
RaAaktmr: KAZiM iBRZ PhiUSHMRG.

B iu r o  in a o r a to w e ':  
• K r a k ó w , u l .  J a s i a l l o n a k a  L 7.

Herkulesowe drogi.
Rozporządzenia językowe DęJą zniesione; SjŁo- 

nerer i Wolf odniosą świetny try u m f; reprezentant 
narodu czeskiego w gabinecie lir. Thuna ustąpi z 
nizędu, a jego u»anięcie się będzie natłem  do opo
zycji czeskiej „jakiej jeszcze św iat nie w idział". 
Oto prawdopodobny wynik owych osu tn ich  narad, 
jakie się dzisiaj rozpoczęły w Budapeszcie. Trzeba 
się było liczyć z takim  obrotem rzeczy od chwili* 
kiedy się stało jasnem , te  hr. Thun czy sam się 
*Jąkł, czy t tż  innych przekonać me zdołał, że za

mach stanu, w celu przekształcenia konstytucji 
austriackiej je s t jedynem  godnem prawdziwego 
męża stanu i odpowiadaj ‘cem honorowi rządn i 
państw a wyjściem z przesilenia. H r. Thun nadto 
znalazł się podobno w ostatniej chwili naprzeciw 
tajnego sojuszu barona BaDfiy’ego z czyniącym ob
strukcję rioeraljzmem anstrjackim i w tej nierów
nej walce przy najlepszej nawet woli me ma po
dobno żadnych szans zwyci ęstw a,: tak & jedynym 
objawem stanowczości i charakteru może byó już 
tylko podanie się do dymisji, a więc źrebienie 
m iejsca gabinetowi, wybranemu z łona obstrukcji, 
na którego czele stanąłby Gautsch, czy Uhlnmecky. 
Tak w praktyce wygląda owa większa swobida 
działania, jaką w edług W iener Abendpost otrzy
mać m iał hr. Thun od m onarchy w Ischlu.

Dla nas Polaków nadchodzi chwila ciężkiej 
próby. Nasz bezpośredni interes nie jest bynaj- 
mniei zaangażowany w tern, przez które przeby
wamy, przes;leHiu. N itdojście do skutku ugoify 
z W ęgram i i samcdzielnośó cłowa może się tylko 
Korzystnie odbió na naszym m aterjalnym  interesie. 
Maszo praw a do narodowego rozwoju a zwłaszcza 
praw a językowe w Galicji nie są znikąd ani atako
wane, an ' ?akwest’onowane, co zaś do Śląska, to 
naw et h r . Badr ni nie śm iał Polakom, zamieszku
jącym ziemię Piastów, nadaó prawdziwego równo
upraw nienia i — wstyd powiedzieć — nawet K o 
ło  pols&ie nie śmiało się o nie npomnieó', tak iż 
w żadnej konstelacji poetycznej Śląskowi gorzej 
niż jest dzisiaj byó nie może, a w każdej powinno 
byó lepiej.

Patrząc zatem  na rzeczy suchym, trzeźwym roz
sądkiem praktycznym, mamy najzupełniej wolne 
ręce do najwygodniejszych sojuszów a pomoc i 
przyjaźń nasza bez krzyw dy dla naszych narodo
wych czy m aterjalnych postulatów może byó sprze
daną więcej dającemu. Potrafilibyśm y zrozumieć 
polityków, którzy tak rzeczy stawiają i za zdra 
dzenie Czechów ob:ecn,ą nam przynajmniej hojną 
i  budzącą poknsę zapłatę. N iestety ozy na szczę
ście niema n nas takich  polityków; kilka karjero- 
wiczów dobijających się m inisterjalnej teki dość 
bezczelnie odsłania nam tylko widoki swojej oso
bistej korzyści »ez względu na honor i interes kra
ju . Gdyby nam  powiedziano, że musimy popierać 
Niemców, bo w zamian za to  Śląsk stanie się po l
skim, zyskamy m iljonowi korzyści dla naszego ro l
nictw a i osiągniemy olbrzymie nlgi dla nad mia
rę obciąż .nego ogółu — w tedy, aczkolwiek nie bez 
wielkiej nieprzyjemności moglibyśmy mówić o tym 
przedmiocie. Skoro tej rzeczy nik t tak nib stawia, 
nie zachodź, najmniejsza przeszkoda, abyśmy nie 
m eli iść za głosem sumienia i obowiązku mo
ralnego.

Cokolwiekbądź się o tanie, nie opuścimy przy
m ierza z narodem czeskim i nie pozwolimy [go 
opuścić nasz6j reprezentacji. Z chwilą więc, gdy 
naród czeski zmuszony będzie przejść pod sztanda
ry opozycji — rządy i stronnictwa niechaj wiedzą, 
że Koło polskie ma poza sobą w kraju opinję pu 
bliczną, która nie dozwoli mn uczynić nic innego, 
iak tylko pójść śladem sprzymierzeńców z klubu 
czeskiego. Pominąwszy względy moralne, widzimy 
w dotrzym aniu tego sojuszu czysto niaterjalne su
kcesy. Z Czechami nie potrzeba mówić o semy- 
mentaliźmie; jako naród przyzwyczajony du pra
ktycznego liczenia się, wiedzą oni dobrze, że naj 
trwalsza je s t spółka na wspólnym oparta inte
resie

Rzeczą K cła polskiego jest dzisiaj interes ten 
zabezpieczyć Przedewszystkiem sądzimy, że obok 
upewnień co do przyszłości, która prędzej czy 
później słowiańskim szczepom w A ustiji przyneśó 
musi zwycięstwo, musimy już dzisiaj uzyskać rę 
kojmie co do zaiiechania propagandy czeskiej na 
Śląsku i co do wyłączenia Księstwa Cieszyńskiego 
naw et teoretycznie z grupy krajów Korony świę
tego W acława. Nam nie wolno prowadzić polityki 
z dnia na dzień, my muaimy myśleć o narodowej 
przyszłości, której przecież nie wyrzekliśmy się ani 
na cnwilę. Dla przyszłych losów Śląska bije teraz, 
choó cicha, ale przecie wielka dziejowa] godzina; 
nam nie wolno jej niedosłyszeć.

Jesteśm y pewni, że w tych warunkach, i z te- 
mi zastrzeżeniami me będzie trudnym wybór, na 
to n  hfctkuhsowem rozdrożu, na jakie teraz 
wchodzi polityka polska w Austrji. Po uzyskaniu 
od Czechów zapewnień, jakich mamy prawo od 
nich żądać, wspólnie z niem i łatwo nam będzie u- 
śmierzyó butę germańską i bez względu na nieu
chwytne względy państwa, które dobrowolnie samo 
się wydaje w ręce bandy niemi* c,kich zdrajców i 
pędzi w przepaść zguby, myśleć przedewszystkiem 
o własnych narodowych i ekonomicznych potrze
bach, a w konfederacji z zachodniemi szczepami 
słowiańskiemi przygotowywać g ru n t pud nową i 
inną przyszłość.

Listy z podróży.
Wenecja 19 sierpnia.

(L is t  o ryg in a ln y  Głosu N arodu).
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W ypadło mi w W enecji mimo woli zostać o 
jeden  diień dłużej z powodu biglietti combinabili, 
atóre postanowiłem W2iąó dla dalszej podróży po 
W łoszech Jestto  rodzaj biletów okrężnych (rund  
eifebilette) wyłącznie na koleje włoskie zracznie 
tańsze, a iiże li zwykłe i przynoszące jtszcze dogo
dności, iż możnt. używać pospiesznych pociągów a 
sadto  t ie  potrzeba w ciągu całej podróży troszczyć 
się o kupowaoie biletu. Bilety takie wyda;ą w każ- 
dem większem mieś ie włoskiem na dworcu kole
jowym w osobaem biurze, jed rak  po zamówieniu 
doptoro w godzin kilkanaście pozdej. Dnia t6go 
spędzonego nadliczbowo w W enecji nie zaliczam by
najmniej do przyjemnych. U pał był jeszcze więk
szy a zaduch z wyziewów lagunowych także do
kuczliwszy. °rzed  południem zrobiłem, wycieczkę 
na wyspę Lido gdzie są kąpiele morskie. Wjeżdża 
się tam  z B iva  dei seianoni zaraz przy i iazzecie 
jałow cem  2a 30cbntymów. Kąpiel byłaby wyborna,

?  X n*e 0^°hczność, iż ciepłota wody wynosi 
.■*a'c ° £ rzatia woda. Orzeźwienu w 

skórze z takiej Ląpi* .ii mało, ale zawsze przyje
m n a  po niej, niż bez ntoj.

Cóż jednak robić przez całe popołudnie bez to 
warzystwa w takiem  piekle? W hotelu myśląc, 
iż będę r ogł już z rana wyjechać, zapłaciłem r a 
chunek, a kuterek kazałem odesłać wprost na dwo
rzec kolejowy [ -zy cenach weneckich nie miałem 
wcale ocLoty brać pokój znowu na niespełna pół 
dnia ■ iży tk -N ie  pozostało mi więc nic innego — 
było to w dodatk i w niedzielę popołndoiu iedy 
wszystko je s t pozam i1 ane — jak pójść na nńszoo- 
ry do kościoła św. Marka, gdzie m iły  panu,e chłód 
a następnie pić czarną kawę w Quadri w nowych 
„prrkuracjach" a petem  jeść lody w Cnfe Florian 
w starych „prokuiucjach", potem  znowu wrócić do 
yuad.U go na „syrope“ z lodem, a dodać trzeba, 
że po kawiarniach wci ,ż się siedzi na da orze, oczy
wiście w cieniu, inaczej niepodobnaby wytrzymać. 
Wieczorem zajmują kawiarnie swojemi stolikami 
niemal pełowę ,ego obszernego placu — salonu. 
Siedząc tak w  dolce fa r  nictite przed kawiarnią, n a  
się przegląd wszystkich obcych, k tirem i przez rok 
cały roi się Wenecja. Każdy obcy j t s t  z pewnością 
nr placu św. M arks, skąd punkt centralny dla 
zwiedzenia weneckich osobliwości. Przemyślni W ło- 
8;, jak bąki około kon;a uwijają się koło obcego, 
nio dając mu spokoju. Ja  specyficzny wynalazłem 
sobie środek opędzania się od weueekich natrętów . 
Gdy n n ie  a tórj atakuje, daję mu z stoickim spo
kojem sposobność recytowania wszystkich forum- 
łck, nie dając mu żadnej cdpowiedzi i nie zwraca
jąc  żadnej na niego uwagi. MieJe więc swoje tak 
długo aż mu się sprzykrzy wedle wytrwałości i
i uporn jeden dłużej, drugi krócej, ale hażdy z 
jednakowym skutkiem. A są to filuci którzy po 
wyglądzie poznają każdego obcego co zacz a n a 
wet jakiej narodowości. M ałem tego dowód na 
moich sąsiadach, którym roznosiciele dzienników 
przedł&dali zawsze dziennik odpowiedni: Niemcowi 
niemiecki, Anglikowi angielski, Madziarowi m a
dziarski i t. p. Niedaleko mnie zasiada przy stoli
ku jakiś opasły ż;d z swoje „mamemu (kall). Za
raz m iał N . Fr. Presse przed sobą na stole. Zdzi
wiony nie m ógł się powstrzymać od uwagi.

— Słyszysz ty, marne, skąd ten  W łoch wie, 
że mój lajbszornal jest A. fr .  Iresse  ? Ty, marne 
ty nnuesz po włosku, gadaj co z gojem a ja  tym 
czasem piziczitam  sobie za darmo ranne wydanie, 
a kupię tylko rA bendblattu, który kosztuje po
łowę.

M am a  zaczyna nibyto mówić z roznosicielem 
dzienników po włosku pytając go o drogę na wy
spę Lido, ale tak kaleczy język włoski, iż Wene- 
cjanin j ;j ani słowa nic rozumie a zanim co do 
poszczególnego wyrazu nasrąpi przy pomocy mrg 
porozum ienie, upływa sporo czasu, co właśnie 
je s t wodą na mfyn żydowskiego gentlem ana, gdyż 
zanim mame zdołała się wypytać o drogę aa  w y
spę Lido, on wygodnie mógł ranne wydanie dzien
nika przeglądnąć. Gdy był gotów, bierze Ab-nd- 
blatt do ręki i p j ta .  „Co kcsztnje?"

— Dwadzieścia ceu trsim i!
Żyd robi kwaśną minę, obrachował bowiem, że 

to  o 2 0 0 %  w ięiej aniżeli ortginalpreis, ale osta
tecznie musi płacić.

Gdy W toch m iał pieniądze w rękn, występuje 
teraz z nowei żądaniem : zapłacenia za wypoży
czenie dziennika do czytania.

— To bezczclnoszcz — woła —  ja tylko zirkna- 
łem  na Morgenblatt i za to miałbym  płacić — 
zrobię że Dierozomiein czego wun  chce.

N ic atoli nie pomogło. W enecjanin nie popn- 
ścił swego i ostatecznie narobił t j le  skandaln, że 
konstahler przyszedł i interw enjow ał na korzyść 
roznosiciela dzienników, któremn m usiał żyd za 
płacić jęcząc dwadzieścia centesinai.

— Wiesz, mame, mądre mi, ale woni podobno 
jeszcze mądrzejsi.

Istotnie najchytrzejszy i naj przebieglej szy żyd

u p u j c i ©  t y l k o  u  C h r z e ś c i j a n !
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nie da sobie rady n*wet z najgłnpsz. m W enecja- 
ninem.

Nareszcie w y je c h a ła  z W enecji prosto jak 
strzała bez przystanku w Medjolanie, nad cudnie 
piękne włoskie jeziora. Są one stosunkowo mało 
jeszcze cenione do swrej piękności a dlatego cho
ciaż ruch obcych je s t tu  znaczny, nie jest tak i jak 
n . p. nad jeziorami szwajcarskiemi, które nie są tak 
czarująco romantyczne, jak  włoskie. Jeziora R'va, 
Como. Lugano i Lago maggiore współzawodniczą 
ze sobą co do piękności. Z Medjolanu łatw o je 
zwiedzió wszystkie. Najlepiej nabyó bilet okrężuy, 
który upoważnia do jazdy parostatkiem  po jezio
rach i do jazdy na Kolejach łączących jedno jezio
ro z drugiem. Z jeziora Como przejeżdża się koleją 
na jezioro Lugano. Obydwa miasta — Como i Lu
g a n o — dające nazwy jeziorom — są cudownie 
położone. Z Lugano wjeżdża się na szlak koleji 
przez górę Gotharda, można jednak odgałęzieniem 
kolejowem przejechać do Locarno nad Lago m ag
giore. Ja  wybrałem, znając jeziora Como i Lngaao 
z H eijolanu, drogę kolejową do Arona, leżącego 
nad Lago maggiore, skąd parostatkiem puściłem się 
dalej jeziorem w najpiękniejszą jego częśó przy wy
spach boromejskich pomiędzy miejscowi ściami Stre* 
za i Palanza. Cudowny tu cichy kąt czarującej al
pejskiej okolicy. Ciemno-zielone jezioro okolone ze- 
wszech stron olbrzymiemi górami W  głębi bieleją 
śniegiem szczyty pasma lodowców objętych mianem 
„Monte rosa“. Świeże ar. matyczne powietrze — 
formalnie c&uć to — dcdaje ciała siły a zachwy
cająca okolica krzepi ducha urokiem majestatyczno- 
ści przyrody. Miłego wdzięku dodają tej części je 
ziora wyspy boromeuszowskie, które pomiędzy Stre- 
zą i Paknzą rozrzucone są * śród błękitnej toni 
jeziora. Są to maleńkie wysepki, których jest czte
ry. N ajpiękniej przedstawia się „l3ola bellau z pię
knym zaukiem  i kunsztownym parkiem wznoszą
cym się taras mai w górę do dośó znacznej wyso
kości, skąd cudowny widok na bliższe i dalsze je 
zioro. na urocze jego br.egi, pełne winnic i gajów 
oliwnych jako też na olbrzymy górskie, girlandą 
rozłożone w głębi nad wód przeźroczem.

Rozłożyłem się taborem  w Streza na brzegu 
północnym na przeciw wysp „Bełla“ i „Dei pesca- 
to ri“. Brzeg ten jest mniej ładny niż brzeg n a 
przeciw : gdzie leży Palanza, ale właśnie, że stąd 
ładny widok na przeciw, m iły tn pobyt. W  Stre- 
zie i Pałam y mnóstwo cudownych a wykwintnych 
w il z przepysznemi parkami i pałaców-hoteli urzą
dzonych z największą wytworuością. Można jednak 
tu i tanio przebywaó. J a  n. p. mieszkam w hoteln 
położonym Da najlepszem i najładniej3zem m iejsca, 
zaraz naprzeciw „portu“. Mam pokój ładny, z wy- 
godnem bardzo łóżkiem, front iwy z balkonem na 
jezioro, niezbyt wysoko, bo na drągiem  piętrze —

ROMANS H3STOŁ1CZN1 
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Częste jednak pomiędzy nią, a Czarbanem z a 
chodziły niesnaski, które kończyły się na tera, że 
jejm ość dostawała mdłości, a on, machnąwszy ręką 
wychodził z domn. W takim  też stanie rozżalenia 
zastali ją  podstoli i Mokronowski.

Zaledwie zdołali się dcstaó, bo służba wpu- 
śció ich nie chciała, tłomacząo się choiobą oboj
ga państw a; — lecz energiczny Mokronowski, ża 
dn jch  protestów nie słuchał, — przemocą nie 
mai wszedł do komnaty, Lasockiego za sobą pro
wadząc. — Pani B arbara, zdumiona nadzwyczaj
ną śmiałością ludzi nieznanych, zmierzyła ich z 
góry i szorstkie m iała na języku słow a; Mokrono
wski jednak ją uprzedz ł, sam występując ze s tro 
fowaniem :

— W ybacz, mościa dobrodziejko — rzekł 
zwolna ku coraz bardziej zdumionej podchodząc 
— wybacz, iż dcm jej nachodzimy w tak osobli
wy sposób, ale bo inaczej, z kwitkiem musieli 
byśmy wracaó, nie złożyws y waćpani naszej we- 
neracji i nie 08'ągnąwszy zamiaru, który nas tu  
sprowadza. — Służby to wina — k tira  dziwnie 
jest giubiańska, — czyniąc przez to ujmę opi 
n ji godnego domu i uchybiając nie lylko życzli
wym jego, — lecz nawet węzłami pokrewieństwa 
z łączonym ... — Takiej służoy jednej chwili nie 
trzym ałbym  u siebie, wierzaj mi, mościa dobro
dziejko...

— Dziwnie doprawdy waszmośó panowie się 
prezentujecie, obcy w obcym domu — odezwała

do tego rano kawa complet: dwie a nawet jeśli 
kto chce i trzy filiżanki, z masłem i miodem do 
woli, w południe śniadanie z póllitrem  wybornego 
czerwonego wina złożone z pięńu dań, wieczorem 
deser, rówoie z winem, o siedmiu daniach — wszy
stko razem za siedm franków włoskich, co czyni 
trochę Węcej u ż trzy guldeny. Zdsj > mi się, że 
to dośó taaio, bawiąc jednak tu dłużej możaa mieó 
jeszcze Uniej „pensję". Tą odnogą jeziora albo ra 
czej brzegami tej odnogi wiedzie droga przez górę 
Simplon do Szwajcarji. Urocza droga. Z Strozy lub 
Palanzy jedzie się za 1 frank 20 cent do Gravs- 
louy schowanej między górami, skąd idzie górska 
solej do Domodossolu. Dalej prowadzi gościniec 
przez, górę Simplon 2 086 m ttr . wys. nad poziom 
morza, który przejechaó można cały aż do miej 
scowośoi Brieg na drugiej stronie góry w c^zwaj- 
carji wozem pocztowym w przeciągu raniej więcej 
10 godzin za cenę 16 franków. B iieg ina kolej 
prowadzącą do jeziora genewskiego. Z Dornoiosoln 
do Brieg jest 66 kilometrów. W arto przejśó tę 
przestrzeń piechotą, jak t> ja  uczyniłem. Zeszło mi 
na to trzy dni czisu. Nie spieszyłem się też wcale. 
Okolica wszęazie Cudowna. Przed przyłęczą Sim- 
plonu od strony W łoch znajduje się „hospice" 
Braci Augnstjanów, gdzie każdy podróżnik dostaje 
mieszkanie i dobre jedzenie — table d’hote z w i
nem — za darmo. Można w hospicu preebywać 
trzy doi. Szeroka dolina okolona góram i poKrytemi 
śniegiem, tworzy najwyższą częśó przyłęczy Sim- 
plonu. N a górze zimno, śnieg leży, dlatego w lek- 
kiem obraniu na ttk ą  wycieczkę, chociaż to we 
W łoszech, nie można się wybieraó. W iedzą to  zre
sztą bardzo dobrze nasi taternicy. G. Sm.

Praga d . 22  sierpnia.
(List oryginalny „Otom Narodu").

Słowiański wiea katolicki otwaity został tn tą) 
dzisiaj o godzinie 5 po południa w sali s&fijskhj z 
wspaniałością, godną tak poważnego zebrania. Sala 
przepysznie udekorowana, aa pierwszy rzut oka ude
rza złożona w niej: czeska korona św. Waoława. Na 
ścianach herby Czech, Moraw i Śląska. W środku 
podjntn ustawione popiersia Ojca św. i cesarza. W 
sali obecnych około 1500 osób, duchownych i świe
ckich. Na podjnm zajęli miejsoa: kardynał aruybi- 
skup Suhónborn, biskup berneński Bauer, biskup 
budziejowioki Rziba, biskup Sadowy Brynnyob, przed
stawiciele dyecezyj ołomunieokiej i litomierzyokiej,

się pani Barbara oschle i z wyniosłością. — 
Służba czyni to. co ja  jej każę, — a również nie 
naw ykłam  rad od osób nieznajomych przyjmować... 
Takie znalezienie się przypisuję...

Mokronowski jej przerw ał;
— Za pozw oleniem, mościa dobrodziejko, — 

wszystko się wyklaruje w trzech- słowach, jeno o 
chwiię cierpliwości p ro sz ę ... — In  p rim i* skoro 
z ust waćpani dobrodziejki usłyszałem, jako go
spodynię demu tego mam ukontentowanie i honor 
oglądać, nie wątpię, iż sprawę zaraz w pierwszej 
wygram instancji. Mokronowski jestem, de- łitu la  
chorąży warszawski, cioteczny pana Macieja, jej 
małżonka, a tu  oto masz waćpani pana podstoUgo 
Lasockiego, jej małżonka przyjaciela. Pani chorą
żyna, która, jak fama szeroko głosi, tak względną 
jesteś dla krewniaków i przyjaciół swoich, — nie 
może być, iżbyś względną dla krewniaków i przy
jaciół swego towarzysza dezgonnego nie była. — 
Wszak ta  racja dostatecznie natarczywość naszą 
ekskuzuje, a także wyjaśnia, iż dom ten, jako k re
wniaka i przyjaciela, dla osób naszych obcym być 
nie może...

— Zdarzają się jednak wypadki... — zaczęta 
chorążyna, ale Mokronowski znów jej dokończyć 
nie dał, przerywając:

— Za pozwoleniem, jeszcze chwila. Powiadasz 
waćpani: zdarzają się wypadki... — najrzetelniej 
sza prawda, i ona też stanowi drugą rację, — 
która natarczywość naszą tłom aizy. Nie tylko bo
wiem af-k t i obowiązek ze związków krwi i sto-* 
sunków przyjaźni p ły n ący ; nie tylko pragnienie 
złożenia, waćpani dobrodziejce, atencji należuej i 
poznania j e j : lecz wypadek i to wypadek natury 
u trao rdynary jnej nas tu  sprowadza. Przedewszyst- 
kiem inwazję naszą spowodowała troskliwość o 
dobro publiczne, —  cd którego spraw pan Maciej 
niesłusznie się odsunął. — Ale jest jeszcze inny 
pow ód..

Mokronowski na chwilę głos zawiesił, a potem 
nagle z a p y ta ł;

— W ierzysz waćpani, mościv dobrodziejko, w 
sny i  przeczucia?

— Skąd to pytanie? — rzekła pani Barbara,

marszałek (Leoli ks Jerzy Lobkov!tz, zastępca bur- 
raistiza Pragi V]c k, hr. Sohoiborn i wielu przed- 
ttłw icieli srystokraoji ozeskiej itd. Galerje zajęły 
szczelnie panie, wśród publiozuoś u (wydano przeszło 
3000 kart wstępy) znajdowało się wielu urzędników 
i nauczycieli. Z Śląska przybył ks. Świeży, z Galicji 
p Manzałkowioz i Rusin ks. Łomnicki, Bazyljaain 
z Żółkwi.

Świetne zgromadzenie wysłuchał) najpierw roz
poczętego z uderzeniem godziny 5 czeskiego ohorału: 
„Svaty VąoUto !“, poezsm zabrał głos prezes komi
tetu urządzaj ęoego wiec, hr. Wojoiech S eh i. n b o r u  
w oeln powitania zebranyob. Pierwszym celem wie- 
ou — mówił —  jest udowodnienie, że tylko chrze
ścijańskie zasady aą w mocy rozwiąsaó różno"odne 
kweatje życia publicznego i prywatnego. Drngim ce
lem wieou jest skupienie i wzmocnienie sił katoli w- 
zmu. — Po mowie hr. Schóaborna przystąpiono do 
wyboru prezydjum wieon. Obrano przez aklamację: 
prezydent m hr. Wojciecha Sihoaborna, pierwszym 
wiceprezydentem msgra Horę, dziekana katedralnego 
Pragi, drugim wiceprezydentem dra Hrubana, adwo
kata z Ołomuńca, znanego prezesa komitetu wyko
nawczego partji katfiieko-narodowej na Morawach. 
Wybrani dziękowali wśród gorąoych oklasków za ho
nor i zaufanie; dr H r u b a n  skorzystał ze sposobno
ści, by wiecowi wyrazió serdeozne wyrazy i g >rą e 
życzenia od bratniego kraju morawskiego. Jego peł
na zapału mowa przyjęta była nieopisanym aplau
zem, zwłaszcza ten jej ustęp, w którym wyrażał ży. 
ozenie, by się oesarz kazał koronowaó koroną św. 
Waoława. — Wressoie obrano jeszoze przewodnio są- 
oyeh pięciu sekoyj: ks. dziekan Strebsky (szkolni
ctwo); kan. lirak (kwestja soo|alna); kanon. Burian 
(stowarzyszenia); rektor dr Eader&nk (sztuka i nau
ka); prof. dr Rov.tr (lit ratura i prasa).

Po tyoh formalnościach podniósł się z miejsca dla 
zabrania głosu, kardynał ks. S e h ó n b o r n .  Całe ze
branie urządziło mu serdeczną owację. W idoozre 
wziuszony witał arcypasterz zebranych w stolicy P ra 
gi, wyraził radość z powodu tak licznego uozestaiotwa 
w wieou i zachęcał do nieznuzonej praoy. Pasterza— 
mówił — nic n e może napawać tak wielką radością, 
jak wzmoonienie katolickich zasad i odżycie katfiio- 
kiego ducha. Choóby wrogowie Kościoła stali aię jesz
cze liczniejsi i potężniejsi, ostateczne zwyoięstwo bę
dzie prey nas. 0 pomoc ku temu błaga ks. kardy
nał świętyoh patronów kraju, których szczątki znaj
dują się w Hradozynie. — W końcu mowy udzielił 
ks. kardynał zebranym błogosławieństwa.

Następnie przemówił marszałek kraju ks. Jerzy 
L o b k o w i t s ,  który zapewnił zebranych o sympatji 
autonomioznyoh władz krajowych dla wieou. Wszak 
wiele z omawianych tn spraw dotykać będzie dóbr i 
bólów całego kraju. Choć polityka — mówił — jest 
z obrad czeskiego wiecu k a to lic k ie g o  wykluczona, to

niecierpliwiąc się tak  długiem  omawianiem rze
szy.

— Pytsnie dziwne,, nie przeczę — ciągnął 
Mokronowski. — Utóż pray naszczam, że waćpani 
wierzysz w one dowody ła s ii, które Bóg łudiziom 
pod postacią snów i przeczuć zsyła. — Praktyka 
życia Jow icdła niezbicie, że cz.sto stają się one 
dobrodziejstwem, ostrzegając o nieszczęściach i
co za Łem idzie, zapob.ogając im. — Sięgnąłbym 
do Arystotelesa i Platona, także 0'ycero, Herodo- 
tus i insi mędrcowia pogańscy daliby mi świade
ctwo na to, gdyby nu się me obawiał cierpliwości 
waćpani nadużyć. — W olę jednak przystąpić do 
rzeczy...

— Istotnie, pragnęłabym się dowiedzieć...
— Za pozwoleniem, dojdziemy i do tego. I ja  

pragnę, iżbyś się waćpani dowiedziała, o nadawy, 
ezajnej, nadprzyrodzonej, że tak rzekę, osobliwości. 
Tu oto obecnemu panu podstolemu śniło się już 
kilka razy z rzędn, jakoby widział przyjaciela swe
go, a małżonka waćpani, zagroi>nego na życia... 
Klęczał pan Maciej jakoby nad przepaścią, z oczy
ma zawiązanemi różową przepaską, a przy nim sta
ła  niewiasta z mieczem obosiecznym, gotująca
do zadania mu ciosu. Gdy mi podstoli to Mira 
lum  opowiedział, zastanowiło mnie wielce, iż im  
się coś podobnego śniło, jeno nie o Maciejn, i 
pasierbie waćpani, Tadeuszu...

Pani Barbara zbladła, niepokój ją  ogarnął, 1 
n ’e dając poznać po sobie zmięszama — odez 
ła się ;

— I jego ściąć miano ?
— Z nim gorzej było, mościa dobrodziejko 

rzekł Mokronowski, zafrasowanie adając. — Ta 
usz proszę ja  waćpani, stanął przedemną jak 
w śm iertelnej odzieży, a twarz jego taki wyraz 
siła, jakoby cierpienia nim miotały... Stanąwi 
mościa dobrodziejko, rękę podniósł do góry i 
powiedział głosem grobowym, którego nie za 
m n ę : — Otom sta ł się ofiary łatwowierności, 
przynajmniej chcę uratować rodzica. Idź, panie c 
rąży i ocal go, jeśli można...

(Ciąg daluy naatąpi).
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jednak przedmioty jego ODral są takie tego rodzaju, 
i i  dotykają przedmiotów ustawoda®twa krajowego. 
Te kweatje będą tu traktowane ze atmowieka czysto 
katolickiego. Najważniejszą n i  z nich jest sprawa 
wyznaniowych wymagań szkolnictwa. (Huczne oklas
ki i potakiwania.)

Imieniem miasta Pragi powitał wieoowników pier
wszy w io tburiu .uz  Y lć e k ,  następnie przemawiali 
przedstawiciele poszczególnych narodów słowiańekion. 
P . M a r s z a łk o w io z ,  zarówno jak Morawianin S a- 
m a l i n  ukazali się w Wopanaiyrh strojach narodo- 
wyeh

W końcu nastąpił uroczysty od zyt mnsgr. Iiraka 
a Eudzicjuwic na tem at: „Jakie znaczenie ma juoi- 
lensz Leona XIII dla katolickiego świata?" Po tej 
now ie odczytano pismo Ojca św. zawierające błogo
sławieństwo dla wiecu, przysłane na ręce ks. kardy
nała Schonborna. Ułożono tekst depeszy hołdowniczej 
do Ojca św., poczem całe zgromadzenie odśpiewało 
hymn papieski. Przimawiał jeszcze dyrektor skodemji 
br. Straka o jubileuszu cesarskim, poczem odśpiewa
no hymn ausłrjaoki i „Kde domow mój !“ Pierwszy 
dzkń  wiecu zakończył się,

Z  K B A J i ; .

Stan wyjątkowy w Galicji
Rzeszów d. 22 sierpnia.

(List oryginalny „Głosu l i  ar oda').
Do poniedziałkowego numeru przesłałem wam z 

Rzeszowa akt cBtarżema w sprawie rozruchów „an
tysemickich" w Lutczy. Poniżej pudzję „motywy" 
zawarte w akcie oskarżenia: Otóż akt oskarżenia za- 
znneza, te  na wiosnę r. b. skutkiem agitacji niewy- 
u jty c h  oaób pojawiły się rozruchy antysemickie w 
niektórych powiatach zaohodnion kraju, a miały ten 
charakter siozególny, żc ludność podburzona, oszc/ę- 
dsająo osoby i tyoie żydów, porywała się niemal 
wyłącznie na ich mienie, niszcząc karczmy i wj bi
jając szyby, tłukąc ruchomości i 'fzLw ając trunki. 
Zamiarem ekscedentów było widocznie, chroniąc ży 
oie i całość osoby żydów, zniszczyć ich przewagę 
ekonomiczną, która zwłaszcza w miesiącach wiosen
nych na pizednowku dla oiężko praco ją  iy oh a cza
sem pozbawionych roboty *»jr haików, stawała się 
może uciążliwą i przykrą. Wiadomości o wybuchłych 
rozruchach, kolportowane c*y to głneLą wieścią, czy 
też doniesieniami daitnsikarskiemi, wywoły wały pręd
ko w innych gm nach ruoh antysemicki, który go
rączkowo szerzył się zu łaszcza wśród ludności po- 
w a tu  wadowickiego, nowo-sądeckiego i Btrzyżow- 
skiego, gdzie soeny, które się rozgrywały wśród na
padów w gminach, pozostaną na dłnge ciemną kartą 
w historji kuhurnego rozwoju ich ludności.

Do rzęau tych włośoi, które dały się porwać 
prądowi, naliżała Lutoza. — Co prawda, w wiosce 
tej, więcej może niż w innych wioskaob, dawała s ę 
ludności miejscowej odczuć przewsga żydowskiego 
żywiołu, gdyż dwór i obszar dworski przeszły w rę 
oe żyda Coaskla Wallaoha, którego sąsiedztwo stało 
a ę prsykrem dla ubogiej ludności wiejskiej. Wła
ściciel ten większej posiadłości udzielał ludności wiej
skiej pożyozek, (naturalnie nie bez wyzystu), za któ
re następnie żądał odrobienia robót polnych. Nadt) 
w Lutozy osiadło kilkanaście rodzin żydowskich, a 
głowa jednej z nich Hersz Felber, trudnił się lichwą, 
z powodu której pociągnięty był nawet do sądowej 
( dpowieaziaisośoi.

W  tych w am akaoh wieśei o napadaoh na mienie 
żydów w inny oh gm inaeh oraz nierozsądne wieści, 
rozBzerzaae ozęś;i% może przez jakichś agitatoiów , 
częścią zaś przez mieszkańców Lutuzy poprę stu z g łu 
poty, braku wykształcenia, o rzekomem pozwoleniu 
na niszczenie m ajątku żydów przez dni BO, z za
strzeżeniem oszczędzania ich sycia — lotem b łyska
wicy rozsz i zały się wśród lu  iności i znalazły w niej 
w iarę.

Kto pierwszy rzucił w L u t jar wieść bajeczną o 
pozwoleniu znis?czczenia m ienia żydów, a zwłaszcza 
kto pierwszy wieczór dnia 18 ozerwea b. r. cznaozył 
jako ozas napada na żydów w Lutezy, tego śledztwo 
nie w ykatało i to — zdaje się — wykrytem nie zo
stanie. Śledztwo wykryło bowiem tylko tych. którzy 
po zgromadzeniu się naoaBtników pierw si ud trzyli 
kam ieniam i na katćżmę Salomona Djam anda, lecz ci, 
któizy zgromadzili tych napastników, którzy poddali 
im pierwsi myśl zniszczenia dobra żydowskiego, nie 
zoBtzli odkryci. Lecz wieść ta  nie była tn y u a n ą  w 
ukiyoiu , przedostała s ę ena naw et do Uozu żydów, 
k tór/y  o niej wiedzitó i jej obawiaó się muB eli, sko
ra dnia 18 ozerwcs, mimo soboty, na gw ałt opuszczali 
Lntozę, pozostawiając swe domy i m ajątki na paBtwę 
rezrnobów. Z l.oiby 14 poszkodowanych żydów ta le- 
dw ie k ilku  pozostało w Lntozy, a i ci przed napa
dam i się ukryw ali, nie będąc nimi zaskoczeni.

W dalszym eiągu kreśli akt oskarżenia historję 
napadów na domt żydów w Lutczy, wylicza ezkody, 
jakie im wyizędzono, i twierdzi, iż wszyscy świad
kowie, któizy to niazozenie, bicie i tłuczenie widzieli, 
zemają zgodnie, że hałas i trzask ro: pasanej tłuszczy 
napastników był strasz y i groźny. Obwinieni po

dają, że Józef Gosztyla, Antoni Koezarski, Franci
szek Świnicki, Jędrzej K ru ck i, Wojciech Bara i Jan 
Krupski byli przywódcami, którzy pierwsi napad roz
poczynali.

Dalej mówi akt oskarżenia szeroko o rozszerza
niu po Lutozy fałszywy) h wieśoi o rzekomem po
zwoleniu bicia żydów i wylicza Biereg oskarżonych, 
co do których stwierdzono, i-, wiiśoi te rozszerzali. 
Jędrzej Szuilej, który opowiadał bajkę o rzekomem 
pozwolenie, zeznał, że słyszał ją od jednego „pana" 
w Domaradze, nie dochodzenia wykazały, iż żaden 
„pan" w Domaradzu podobnej bajki nie opowiadał. 
Mateusz Urban, policjant gminny, dostawsjy cd wój
ta Nowakowskiego obwieszczenie starostwa w Strzy
żowie zakażające właśnie mzruchów, rzekł do o ta 
czających go włościan: „Chłopy widzicie, wolno b ó  
żydów".

Wczoraj w Nowym Sączu rozpoczęły się dwie 
rozprawy z powodu zzbnrzeń — jedna o zbrojny l s -  
pad na sklepik w Chtłmou polskm a druga o gwał
ty w Siennej i Wielcgłowaob. W p.e wszym wypad
ku prokuratorja oskarża: ł .  Jana Jóźa yel J ubis, z 
Małej wsi, lat 17 (służący). 2. Antoniego Szkaradka, 
zwanego „Kmieoiakiem" z Chełmca p. lat 19 (przy 
matce). 3. Juljana Drzyzgę, ze Świniarska lat 21 
(wyrobaik). 4. Jana Ła8osza, że owinitruha, lat 21 
(wyrobnik). 5. Piotra Mroza, zwanego „Kopycihrzem" 
z Chełmca p. lat 21 o to,.że w nocy z 20 na 21 
czerwca b. r. każdy z nich dobrawszy sobie dotąd 
nie wyśledzonych pomoon>ków, nspsdli zbrojno na 
pomieszkanie i sklep Chiela Steina i przemocą za
brali i poniszczyli mu rzeczy jego wartości ponad 
25 złr. Poszkodowany jeet przelewezystkiem Herach 
Mangel, jako właściciel aomu, w którym Stein 
mieszka.

O gwałt i pobicie w Siennej i gwałt w Wielo- 
głowach prokuratorja oskarża: 1. Józ, fa Zająoa z 
Sienny, la t 22 2. Jędrzeja Sarnię z Wilko»oa>y, lat 
23. 3. Wincentego Zająoa z Siennej, wiek jetzize 
niewiadomy. 4. Józefa ŁikaBika z Siennej, la t 23. 
5. Jakóba Ł uktsika z Siennej, lat 25. 6. Paw ia 
Łukasika z S.ennej, lat 30. 7. Jana Wiernego z 
Siennej, lat 50. S. Ludwika Bombę z Załubińca, 
lat 26. 9. Annę z Zająoów Buuhalową z Siennej, 
lat 25 — o to, że w dniu 23 czerwca b. r. w 
Siennej zrabowali przemocą na czkcdę Abrahama 
Kratzera i Leiba W* s s a l i  ufa rzeczy wartości powy
żej 25 złr., a nadto z miejsca zamkniętego w art.śoi 
powyżej 5 złr., a opróiz tego oaaarża Wincentego 
Zająca o to, żc 23 czerwca b. r. w Wielogłowauh. 
w zamiarze wymuszenia dawania tiunków i gotówki 
groził Nuthanowi Yolkmannowi pobiciem i rabun
kiem — wreszcie Józefa Zająoa, Józef* Łukasika, 
Jana Wiernego i Pawła Łukasika o to, że dnia 23 
czerwca b. r. w Siennej pierwsi trzej Józefa Was- 
Berlaufa, a diugi także Leiba WsBaerlanfa pobili 
pięścią w głowę i powalili go na ziemię. Paweł Łu
kasik zaś Abrahama Kratzera kilkakiotuie dusił aa 
gardło.

Dnia 23 czeawda t .  r., między godziną 4 —5 po 
połndnin, prsyzzli do karczmy Leiba WasBerianfs 
obwinieni: Ludwik Bomba, Józef Zająo, Wincenty 
Zając, Józef Łukasik, Paweł Łukasik i wypili 5 pół- 
litiów mmu, za który nie zapłacili. Pijąo rum, przed
stawiał Józef Zijąo swoim towarzyszom, „że obecnie 
żyaow bić wolno, że wprawdzie mogą byó za to are
sztowani, aie zaraz na drugi dzień będą wypuszcze
ni- — i w podobny , sposób zachęcał obecnych do 
ekscesów przeciw żydom. Leib Wasserlauf i uyn jego 
Józef zeznali, że Józef Zając mówił w te słowa: 
„Chłopcy, we/.iuy się do w go, oo nam nakazano, bo 

cias krótki — za to nam nio..." itp.
Około 7-mej lub 8-mej wieozór opuścili wymie

nieni wyżej karczmę i udali się do piekarza, Abra
hama Kratzera w Sienaej. Kiedy Kratzer stał w sie
ni ze świecą, weszli ao tejże: Józef Zzjąo, Jędrzej 
Sarata, Wincenty Zając, Józef, Jakób i Paweł Łnaa- 
sikowie, Jan Wierny, Ludwik Bomba i Anna fin- 
chala. Józef i Paweł Łukasikowie zaw iłali: „Dawaj 
onieb 1“ Kratzer przelękniony uie sprzeciwiał się im 
i wtedy łłszysoy poczęli zabierać z komoiy i izby 
bochenki Chleba, sery, a  z ł  .itryobu trzy worki. Gdy 
Kratzer chciał zapalić latarnię, aby obwinieni na 
strychu zapałkami pożaru nie wzniecili, uderzjł Jó
zef Łukasik Kratzera w piersi i zawołał: „Ty stary 
kacapie 1 ty tu będziesz rządki- palnę cię raz w łeb, 
to cię djabli w izm ąju Następnie poszli wszyscy do 
piwnicy i wypili tamże mleko od 4 dni nazbierane, 
a czego nie mogli wypić, wylali na ziemię.
> Krstzer zeznał, że Paweł Łukasik d n a  razy wpa
dał do izby i dusił go pod gardło. Niektórzy z obwi
nionych w jb li  mu szyby kamieniami — porozbijali 
naczynia i dopiero wtedy dom jego opuścili-

Zebrali mu rzeczy wartości ok ło 10 złr.
Około 9 tej wieczorem udali się wszyscy obwi

nieni napowrót do szynku Waseeilaufa i odbiwszy 
kłódkę, na którą zamknięta była komora, weszli da 
tejże i pny  świetle lampy, klórą Józ*f Łnkasik zabn ł 
z szynkowni, zabrali z lomory nabiał, zboże i wszyst
ko, co tam było. Leib W aiserlauf siedział pizer żony 
w izbie, a ^dy z niej wyjrzał do sieni, uderzył go

jeaen z obwinionych kamieniem w głowę, tak, że się 
eofaąó musiał.

Następnie przyszli wszyscy do szynkowni, gdzie 
Bomba sabru z szafy paczkę papierosów r  tiwkto- 
•wał Bpóiników. Józef Łnkasik zabrał okoto 30 pa
czek tytoniu, a inni zabrali cały zapas wódki i rumu, 
który wypili do ostatniej kropli i szukali jeszcze, ozy 
nie ma więcej.

Z po we i i  nadchodzącej szalonej burzy z błyska
wicami, opuścili sprawcy karczmę około godziny 10 
w nocy, upominani przez obecnego iamże Jana baratę, 
który wołał do n ic h . „Lodsie 1 bójcie się Boga — 
dajcie spokój! — Kara Boża się zbliżał"

W Nowym Sączu, iak wiadomo, odbyła oię roz
prawa karna przeciw M chałowi Kuci, zwanemu Kła- 
szozak, o to, że dnia 19 czerwca wieczorem w Klę
czanach gf. źbami zmusił szynkarka Dawida Cerbera 
do dania mu wódki, przyrzem go pobił, uderzywszy 
kilkakrotnie w twarz, weiutek czegc oskarżony jest 
o zbrodnię gwałtu publicznego. Kucia po części pizy- 
znał się do winy i skazany został na cztery tygodnie 
ciężkiego więzienia z postem co tydzień, oraz na po
niesienie kosztów postępowsnia. Wyrok przyjął. Wy
konanie wyroka odroczył sąd na prośbę skazanego do
1-go września.

Ś W I A T A .
Wiedeń, d  23 sierpnia.

(List oryginalny Giosu Narodu).

Biskup Angerer. — Katastrofa w górach. — Infamja. — Manja 
chorą gwiana Wiedeńczyków. — Skrytobójcze zainsrdswaule 

zuiiy z zadrosci. — Królowie na wystawie.

Wczoraj wieczorem o godz. 7 ,1  o z-narł arcybi
skup jenerslny-wikarjusz ke. dr Edward Angerer, 
przeżywszy lat 82. Ks. Angerer był przyjaciele! i mi
nistra Conrada. Święcenia otrzymał 1841 roku W r. 
1876 zottał jeneralnym wikarjuezem, w kilka mie
sięcy potem kensekrowano go na tytularnego biskupa 
A 'alii. Za rządów trzech książąt-arcybieknpów Wie
dnia, kardynałów: Kutschlera, Ganglbanera i Gruszy 
przez lat 22 dokonał ks. Angerer 20.000 bierzmo
wać. W roku 1877 otrzymał od wiedeńskiego uni
wersytetu honorowy dyplom doktors teolcgji, W roku 
1878 zoetsł asystentem papieskiego tronu i rzym 
ekim hrabią, w r. 1881 komandorem rrdern Leo
polda, w r. 1884 rzeczywistym tajny m radcą, w r. 
1890 otrzymał wielki kizyż orderu Fr.noiszka J ó 
zi fa. W  tjmźe samym roku został zamianowany ty
tularnym arcybiskupem Selimbrii. W roku 189] ob
chodził zmarły arcybiskup złotą mszę jubileuszową i 
został zaBzozyrony wówczas odręozuem pismem oe- 
ssrs) iem. Do końca życia był zmarły w.orein nie
strudzonej knpłańskiej gorliwośoi, a chcó miał uprze- 
dzeiie do antysemickiego rnchu, niemniej jednak 
przez wszystkie stronnictwa Wied ais jednakową ota
czany był czcią. Ostatnie słowa zmarłego arcybisku
pa były podziękowaniem za błogosławieństwo Ojca 
świętego.

O strasznej katastrofie w górach donoszą i T ra- 
foi. Dwaj bracia Kotnlowie: Bronisław, pensjouowa- 
ny profesor gimnazjalay i A ndrzej, unędnik  kolei 
państwowej w Innsbiu .u  wybrali się na Szczyt D a
chów grnpj Ortlerskiej. Bronisław namówił brata do 
t.-j wycieczki, którą już sam ras odoył. Nzwiasem 
mówiąc, Bronisław Kotula już raz spadł w górach, 
wówczas jednak wyszedł z wypadku obronną ręką.. 
„Nio pięknicjiiego jak Szszyl Duchów nie zooarzysz 
w życiu mój bracie“ —  mówił prefesor do brata. 
Obaj traoia przez drogę zujmowaii się botaniką, któ
rej byb namiętnymi wielbiciehmi. O rolo godziny 7 
zrana weszli ua pola śnieżoe. D a  b zpieczeństws. 
związali s.ę sznurem długim na 15 metrów, złożo
nym podwójnie, tak iż postępowali w oddaleniu ja 
kich 5 metrów od siebie. Nagle Bronisław .padł w zasy
paną śniegiem przepaść pomiędz/ lodowcami, nie 
uważając, że śsieg w tern mfejsou ma zabarwienie 
ciemniejsze. W jednej chwili zatonął w śniegn, przy- 
ozem wypuścił z ręki kij. Andrzej pociągnięty sznu
rem krzyczał z bólu, bo sznur wpijał ma się w cia
ło, przeszła mu jak błyBkaw ca przez głowę strhszaa 
myś1. „Wszystko Btrao.ne; on mnie za sobą porywa". 
Nie namyślając- się ani chwili nad tern, że jeszoze 
przecie nie wazystzo stracone machinalnie wyjął soy- 
zoryk i przeciął nim sznur tak silnie, że soyzoiyk 
połamał się w kawałki. Dokonawszy tego strasznego 
ozy nu, Atdrzej Kotula, nie patrząc się po za siebie, 
pobiegł szybko drogą, którą pnyszli, ażeby zawezwać 
pomeo dla brata, którego egromuie kochał. Wietooie 
znalazłszy, ludzi wrócił z nimi na miejsce katastn fy. 
Dziura w śniegu, któią sp a u ł Bronisław, była ledwie 
dostrzegalna. Przewodnik Mazak kazał się przywi%- 
zaó i zstąpił w przepałć za tłnioną śniegiem. W głę
boki ści 25 metrów odna'azł zwłoki Bronisława, le
żące w wodzie strumienia lodowcowego. Djbyto je 
około godz. 5 popołudniu. .Rozpacz Andrzeja niema 
granic, wyrzuca sobie, że przez brak przytomności 
umysłu, staż się powodem etrsrinej śmierci b ia u .

Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa
rasole, worki na bieliznę, podu»zeczki kieszonkowe, —  Koce i pledy podróżne, —  KapolUSZO filcowe, słomkowe oraz

Czapki męzkie polecają po nizkieh cenach 1615

BR. B I L E W S C Y  w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji.
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Żydowską inf&mję pierwszego rzędu popełnił dzien
nik wydawany przez Moryoa Szepsa W iener 
Tagblatt. Pod formą anegdoty na tle stosunków chiń
skich o niejakim Go Gri ra o hu hai opublikował pa
szkwil na życie rodzinne i prywatne dep. Gregoriga, 
człowieka mającego żonę i dzieci. Ustawa karna każe 
surowo więzieniem każdego, kto s:'ę dopuszcza po 
pobnej podłości, choćby nawst opublikowane fakty 
były prawdziwe. Cóż dopiero, jeżeli są zmyślone 1 
Zdaje się jednak, że to żydowi ujdzie płazem. Dep. 
Gregorig poczynił wprawdzie kroki sądowe, żyd-pa- 
szkwilant był jednak tyle ostrożny, że niby-to na- 
zwirka nie wymienił, więc się może jako wykręci. 
Nie obejdzie się tylko w każdym razie bez moralnych 
katuszy dla dep. Gregoriga, choć słowem zaręcza i 
może udowodnić, że to wszystko,, co Szeps pisze, jest 
poiwornem kłamstwem, obliczonem jedynie na zohy
dzenie politycznego przeciwnika. Doprawdy, wprost 
podziwu godnej odwagi potrzeba, żeby się żydom na
razić! Oni lub ich parobcy nie cofną się nawet przed 
progiem rodzinnym, aby zgnębić zuchwaloa buntują 
oego się przeciw żydowskiej wszechpotędze. Aż wstręt 
bierze przytaczać, do jakiej ohydy zdolny jest żydow
ski „publicysta*. Olo opowiada, że Gregorig miał 
dziecko z jakąś swoją robotnicą, z którą zdradzał 
pierwszą swoją żonę, że potem sprzedał tę robotnicę 
jakiemuś cukiernikowi i wreszcie, że istoty zostające 
pod kontrolą policyjną pozostają z Gregorigiem w bliż
szych stosunkach.

Zdaje się, że sam fakt podobnych rewelacyj dostate
cznie oświetla podłość ich autora. Bez względu na 
to ozy w tem wszystkiem jest źdźbło prawdy, tylko 
infamia może mieć taki brak szacunku dla siebie sa
mego, aby coś podobnego publikować; kto jest zdol
nym do wygłaszania takich historyj, ten jest oosy- 
wiśoię zupełnie zdolnym do wyssania ich z palca — 
i dlatego dep. Gregorig, jeżeli we własnem sumieniu 
czuje się niewinnym, mógł bez żadnej ujmy dla swego 
bonoru odpowiedzieć na infamję taką pogardą, na 
jaką ona zatługuje.

Chorągwiana manja opanowała Wiedeńczyków. 
Już w maju donosiłem wsm o Hubercie Franklu, 
k tóry. zatknął na cześć cesarza chorągiew o narodo
wych barwach na wotywnym kośo ele. W przeddzień 
urodzin cesarskich otoczono ten kościół wartą, aby 
tego rodzaju spodziewanemu sportowi przeszkodzić. 
Niepomylono się wcale i schwytam pod wieeiór na 
gorąoym uczynku dwie osoby, które usiłowały dostać 
s;ę na wieżę. Jfden z nich, Henryk P r byl miał za
miar nietylko chorągiew zawiesić, lecz spalić rakie
ty i sztuszne ognie w karkołomnej wys kości na 
cześć dostojnego Jubilata. Drugą pochwyconą osobą 
była odważna niewiasta Eleonora Hau, której także 
przeszkodzono wyjść w górę. Chciała ona dostaó się 
tylko na dach, aby tam między dwiema wieżami za- 
ikoąć chorągiew i w ten sposób usiłowała zwróció 
uwagę na swego wiekowego dziadka, aby ten do- 
puezezony został następnego roku do umywania nóg, 
cenmonji, którą jak wiadomo spełnia cesarz każde
go roku w Wielki czwartek. Dziewczynę zatrzymano 
i odstawie no do komisarjatu policji. Ale podczas, gdy 
straże zajęte były powstrzymaniem od karkołomnej 
podróży tych dwóch osób, skorzystsł z tego 18 letni 
wyrostek, Józef Schreiber, i zarzuciwszy niespostrze- 
żenie linę od ulicy Uniwersyteckiej na konduktora 
piorunowego, wspiął się w okamgnieniu na dach kapli
cy, skąd przedostał się na dach nawy głównej, a stąd 
na dzwonnicę i na galerję wieży. Tn miał do poko
nania najwiętszą trudność. Po żebrach kopuły wie
żowej wypełzał w górę i na 18 metrów poniżej ro
zety wieżowej zatknął czarno-żółtą chorągiew, na 
której się znajdował cesarski orzeł. Straże ujrzały 
go z .dołu w obwili, gdy już był u wierzchołka wie
ży i czekały na niego, a gdy zszedł, przytrzymały 
wyrostka,

Wielkie wzburzenie wywołało tu skrytobójcze mor
derstwo, jakiego dopuścił się bronzownik Henek na 
awej żonie Aloizji, którą we śnie wystrzałem z re 
wolweru pozbawił żyoia, poczem sam się zastrzelił. 
Powodem była zazdrość, która w granicach swych 
doszła do chorobliwej manji. Htnen cd lat kilku 
jrztśladow ał tonę oiągłemi wyrzutami, mimo, iż ta, 
bardzo ładna kobieta, prowadziła bardzo przykładne 
życie i niedawsła do zazdnśoi najmniejszego powo
du. We czwartek rano po wyważeaiu drzwi znale
ziono małżeńską parę z przestrzelone mi skroniami, 
między niemi zaś bawiła się nic złego nieprzeozu- 
wająoa, zbudzona trzechletnia córeczka.

W sobotę po połndnin zwiedzili wystawę jubile
uszową bawiący w Wiedniu dwaj królowie, miano
wicie; Earol, król rumuński i Aleksander, król serb
ski. W bośniackim pawilonie spotkali się oni przy
padkowo i rozmawiali ze sobą serdecznie dłuższy 
czas. Swój.

Drobne wiadomości.
Konkursy. Przy galicyjskich okręgach budowniczych są 

wolne posady dróżników. Pcdan ia  należy wnosić do Na
m iestnictw a do końca bm.

Konkurs. S ąd  powiatowy w Dynowie poszukuje d je ta rju - 
sza, biegłego w języku niemieckim i polskim , za w ynagro
dzeniem miesięcznym 25 do 30 złr.

KRONIKA
Kraków dnia 24 sierpnia.

M m l e n J a r a  k e ś e l e h l * ,  Dziś środa, B artłom ieja 
aposto ła ; ju tro  Ludw ika króla francuskiego, wyznawcy.

Kalendarz myśliwski. Od połowy sierpn ia  walno polować 
a a : jelenie, kozły (rogacze), bażanty, kuropatw y, przepiór
ki, dzikie gołębie, dropie i pardwy, oraz na  ptactw o bło
ta*  i wodni w ogólności.

Ochraniać nałoży: łanio, kozły, cielęta i szpiczaki, zają
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki.

Kalendarz ryeaek  W w ts ią o a  sierpn iu  w ełna łowić 
w tz ilką  rybę i raki w ogólności.

K aleadart asfranam lszny. ,^ « c h id  ełeńc* rozpaczą! eie 
dziś a  godzinie 4  m inu t 44 zachód przypada a gadsjail 6 
- au t 39, długość dnia godzin ^3 m inut 55

Zmiana lnnac ji: P ierw sza kwadra księżyca przypada 
dziś o godz, 9 m inut 23 wieczorem.

Staa powietrza. D nia 24-go sierpnia - godzinie "’-ej rana 
barom etr 745 9, term om etr -f- 14 O C„ wi gotno ió 79 w iatr 
wschodni. O

Repertuar teatru letniego. We środę, 2 i  sie rp n ia : „Za 
Oceanem*, wodewil. W ystęp p. Jam iń sk ;ej. We czwartek, 
25 c ie rp n ia : „Królowa przedmieścia*, wodewil K. Krumłow- 
skiego. W piątek , 26 sierpn ia : „Wesoły Ignąś*, wodewil. 
W sobotę, 27 sierpnia : „Pan cechmistrz*, sztuka ze śp ie 
wami i tańcam i Staszczyka. Po raz pierwszy.

Z dnia na dzień.
Dlaczego nie ma Polaków na zjiźlzie katolickim 

w Pradze? Oto pytanie, które mi nie daje usuąć. 
Czyżby nawet manifestowanie naszych uczuć katoli
ckich było uważane już jako demonstracja niepo 
treebnie drażniąca żydów? Czy też może chowamy 
się na jubileusz Hassa, organizowany przez N arodn i 
L isty , ażeby w ten sposób zamanifestować naszą pol
ską wolnomyślność? Na wiedeńsko-niemieokioh zja
zdach występowało zazwyczaj „ozoło narodn*, hr. 
Tarnowski wypowiadał sążniste mowy, czcigodny pra
łat ks. Chotkowski olśniewał s wojem krasomo wat nem, 
arystokracja zjawiała się w komplecie. Na zjazd k a 
tolików słowiańskich pojechał tylco p. Marszałkowicz, 
obywatel z Nowórąleczyzny. jeden z najrozumniej
szych i umiejących najtrzeźwiej patrzeć przedstawi
cieli więkBzej własności w naszym kraju. On jeden 
zrozumiał, jak potężne znaczenie ma rozwój katoli- 
oyzmn w Słowiańszczjźnie i jak zwłtszcza w stosun
ku naszym z Czechami potrą b i, ażebyśmy zwracali 
ich uwagę, że bez silnego hartowania katolicyzmu 
odrębność narodowa szozepów zaohodnio-iłowiańsklch 
stanie się tylko poetyczną mrzonką, którą pochłonie 
prawosławny potwór 1

H-. Tarnowski woli być jednak katolikiem austrja 
ckim, niż katolikiem słowiańskim; wogóle katolicy
zmu uływa pan hrabia tylko, jako wygodnego poli
tycznego konia, odzianego w stańczykowskie dzwon
ki. Wszakżeż nie wahał się wpędz-ć w przepaść, 
cmało nie w sohyzmę katolickiego kapłana, który mu 
Bię, mniejsza o to słusznie czy niesłnsznie, nie podo 
bal, a i dziś nie uznaje, wbrew rozkazowi Rzymu, 
zdjęcia z niego klątwy i w dość gorszący Bposób ty 
tułuje go w swoich pismach „p. Stojsł iwskim I !“ 
Hola ! panie hrabio, wolno ci me szanować i nawet 
pogardzać osobą, nie wolno ci jednak nieszauować 
godności kapłańskiej, którą bądź cobądź, nie ty na
dajesz i nie ty odbierasz. Może to płynie stąd, żc, 
jak  ktoś dowcipnie powiedział, hr. Tarnowski uznaje 
siebie za katolika, ale z Chrześcijaństwem nie chce 
mieć nic wspólnego; jego bowiem wyłącznym wyna
lazkiem jest p r z e c i w s t a w i a n i e  Chrześcijaństwa 
katolicyzmowi i ogłaszanie za niekatolików tyob, któ
rzy przeciwstawiając się żydom mówią z dumą, ze są 
Chrześcijanami.

Ta hrabaka lekkomyślność wywołuje bądź co 
bądź zamęt w umysłach; karygodniejsza jest dzisiaj 
więcej niż kiedykolwiekbądź indziej. Myśmy powin
ni teraz silniej jeszcze niż dotychczas dbać o kato
licką naszą solidarność i o hart katolickiego dusba. 
Nie dalej jak kilka dni temu w pismach niemieckich 
pojawiły się wiadomości, że rząd pruski chce wszel- 
kiemi siłami oddać po Leonie XIII rządy katolickie
go kościoła w ręce kardynała Koppa i obiecuje w za
mian za to otworzyć 0 0 . Jezu.tom przystęp do N ie
miec! Mamy wielką ufność w Bogu, że nie stanie 
się to wielkie nieszczęście i że oszczędzona nam zo
stanie ta nowa straszna próba. Ale bądź oo bądź 
stoimy wobeo nieznanego jutra, wobec którego kato
licy narodów,nie mających państwowej samoistnośoi, 
a tem bardziej złąozonyoh powinowactwem słowiań
skiej krwi, powinni sobie podać ręce w niezłomny 
uśoisk, aby mieć siłę do wytrwania... / \

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d E sts , przy
jechał wozoraj do Krakowa wieozorem pooiągiem po
spiesznym z Wiednia o godzinie 9 (pociąg spóźnił 
się o 15 minut). Przyjęoia na dworcu na życzenie 
arcyksięcia nie było żadnego. Arcyksiążę przyjechał 
w towarzystwie jenerała Alboriego, oraz adjutantów: 
majora jeneralnego sztabu Henryka v Krauz Eiles- 
lago i rotmistrza huzarów Antoniego Parka. Aroy-

książę wysiadłszy z wagonu przeszedł przez salon 
cesarski i powozem odjechał do Grand hotelu, prze
jeżdżając po drodze przez oświetlony Rondel bramy 
Florjańskiej. W hotelu przyimowsł krótko komen
danta korpusu jen. Alboriego, poczem w  towarzystwie 
adjutantów zasiadł do kolacji w tali gościnnej. W pół 
godziny zjawił się tu  jen. hr Nostitz, który razem 
zasiadł do stołu. J . C. Wysokość zabawi w Krako
wie 3 dni, podozas któryoh odbędzie inspekcję wszy
stkich wojsk I korpusu. Na dworcu, w Rondla i 
przy bramie Florjańskiej oraz przed hotelem zgroma
dziło się bardzo wicie publiczności, aby ujrzeć obli
cze przyszłego oesarza Austrji. Arcyksiążę wygląda 
bardzo czerstwo i zdrowo, w obejściu jest uader u- 
przejmy a w rozmowie, nie rzadko uśmiech gości na 
jego obliczu. Dziś o godz. wpół do 9 rano, arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand ze swoim sztabem pojechał 
konno do Bronowie na przegląd wojska, skąd o go
dzinie wpół do 12 powrócił do G rani hotelu na 
śniadanie.

Dyrektor policji dr Zenon Korotkiewioz, powró- 
oił z urlopu i z dniem dzisiejszym objął swoje urzę
dowanie.

Pielgrzymka do Kalwarji. Bractwo W niebo
wzięcia Matki Boskiej, istniejące przy kościele N. P. 
Marji w Krakowie, urządza pielgrzymkę do Kalwarji 
na uroczystość Narodzenia Matki Boskiej. W tym 
oelu w kościele N. P. Marji odprawiona będzie da. 
5 września o gedzinie 7 rano uroozysta wotywa, po 
wysłuchaniu której pielgrzymka wyruszy w drogę. 
Pątnikom przygrywać będzie mazyka.

Pielgrzymka do Częstochowy wyruszy z K ra
kowa w dniu 1 września rano, po wotywie w ko
ściele św. Florjaua. Wybierająoy się powinni mieć 
paszporty wizowane przez konsulat rosyjski.

Komisja w sprawie powiększenia i rozszerzenia 
stacji straży pożarnej miejskiej, pod przewodnictwem 
prof. dra Domańskiego, rozpatrzyła dziś o godzinie 
8 rano, na grancie obecne pomieszczenie oraz oglą
dała grunt leżący po za strażnicą, a służyć mający 
do rozszerzenia stacji pożarnej. Komisja, w skład 
której oprócz przewodniczącego wchodzą pp.: Al. Bi- 
borski, R. Chmurski i dyrektor budownictwa miej
skiego p. J . Wdowiszewski, nader gorliwie zajmuje 
się sprawą rozszerzenia stacji pożarnej. Wobeo ko
misji zaalarmował uaozeluik p. Eminowioz, straż po
żarną, której trzy plutony, wraz z całym aparatem, 
w 2 minuty były kompletnie gotowe do wyruszenia 
na wskazane miejsce. Odpowiednie uohwały i wnio
ski przedstawi dziś komisja na posiedzeniu Sekcji 
ekonomicznej Rady miasta.

Meetlng jesienny. Wyśoigi konne krakowskiego 
klubu jazdy panów, odbędą się w dniach 7 (piątek) 
i 9 (niedziela) października b. r. W każdym dniu. 
będzie po pięć biegów o nagrody honorowe i pie
niężne. Nagrody honorowe ( fiarowali: 2-gi pułk uła
nów baron K. de Vaux; JE. hr. Albert Nostitz- 
Rieneok, polny marazałek-poruoznik; Jan hr. Tarnowski, 
hr. R m anow a Potocka, dawny Resurs krakowski i 
damy dywizji kawalerii. Totalizator fnnkojonowaó bę
dzie jak zawsze. Tymczasem po obfitym zbiorze owsa 
z tern wyścigowego, odbyły się tam wozoraj dożynki.

Urlopy dla personalu wykonawczego kolei pań
stwowych. Czytamy w W iener Z tg  • Na zapytanie 
w sprawie udzielania w myśl zasad pragmntyki stu- 
żbowej urlopów dla personalu w y k o n a w o z e g o  
kolei państwowych, rozstrzygnęło ministerstwo kolei, 
że jako „czas służdy* w rozumieniu §. 59 regula
minu służbowego, wedle którego stopniuje się trwa
nie urlopu, ma być brany c a ły  ozas pozostawania 
w służbie danego funkojonarjusza, o ile ten czas da 
się w sposób pewny skonstatować, a nietylko ten 
czas, w którym on służy jako etatowy funkcjona- 
rjusz. Przy tej sposobności zaznaczyło ministerstwo 
kolei, że kładzie największą wagę na wykonanie 
przepisu §. 59 regulaminu służbowego co do przy
znawania utlopów także wykonawczemu personelowi, 
i że oczekuje, iż dyrekcje kolejowe, o ile na to tyl
ko służbowe względy pozwolą, będą drogą właści
wych zarządzeń dążyć do tego, by odnośne przepisy 
nabrały rzeczywiście żyoia także dla wykonawczego 
personalu.

Germanlzm godny napiętnowania. Komitet bu
dowy restauracyjnej na Wawelu otrzymał w tych 
dniach następująoy list frachtowy: „ An das Restau- 
ration der Dom-Kirohe am Wawel. Krakau. Brief 
10/801. 14 Stk. rohe Quadernsteine. Parthei selbst 
Terladeo, bitte um amtliche Abwage. M i k o ł a j ó w  
17/8 1898 K lim kow ski (])“ .

Oburzamy się słusznie, ile razy się spotykamy 
z napisami germańskimi kupców żydowskich. Cóż 
dopiero powiedzieć o firmie z polakiem nazwiskiem, 
która nie z memieokioh krajów, ale z naszego po
czciwego, galicyjskiego Mikołajowa wysyła z niemie- 
okim adrtsem transport kamieni przeznaczonych na 
odnowienie polskiego Panteonu.

Ognltm i mieczem w ilustracjach. W tych 
dniach w handlu księgarskim nkaże się dwanaście 
pięknych kartonów Juljnsza Kossaka, związanych w 
jeden album, ilustrująeyeU sceny % powieści Sienkie
wicza „Ogaiem i mieozem*. Będzie to rzeczywiście 
śliozny upominek imieninowy lub gwiazdkowy. Wy
dawcą jest p. W.źniak z Łodzi.

Baczność I! Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„L E  NAPOLI“ (z półksiężycem, i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
‘Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą:

IRucLolf ZET©rliczka w  K r a k o w i e .



Podczas odpustu W Kalwarji mieliśmy spoto- 
bność zetknięcia eię z mlrjicowymi stolarzami, któ
rzy nadaję t>n całemu miastu. Wyroby kalwaryjtkie 
powszechnie znane, zalecają się. przedewszystkiem 
taniością i to stanowi najważniejszą przyczynę ol-. 
brzymiego na nie popyta. Warto więc wobec tego 
spojrzeć, w czyich rękach znajduje się jedna z wa
żniejszych gałęzi naszego przemysłu.

Ktokolwiek głuohy na wezwanie nasze mógł »«aj 
dowzć różne błahe sofizmaty, nzgrzeszająo3 popiera-, 
nie wrogich nam żywiołów — zmieniłoy swe prze
konania, gdyby pcs‘yszał opowieśoi stnlarzy kalwa- 
ryjskich. Właśnie na skutek skarg trch  przeszli
śmy dla ciekawości rózae składy mebli na ul. Szpi
talnej, przy Rynka, Mikołajskiej itd. — Wszędzie w 
powyższych miejscach spotykaliśmy się przeważnie z 
wyrobami kalwaryjskiemi. Są to rzeczy obliczone na 
oierwszy efekt, a p n y  cenach chwiejnych, krakow
skim targiem sprzedawane częstokroć tanio, gdy się 
nie bierze pod uwagę wad, które okażą się dopiero 
przy pierwszym użytkn.

Zwykłą koleją następstw drzewo mokre łupie się 
na drzazgi i przedmiot staje się gratem bez warto
ści. Kogóż winić? Sądzióby można: majstrów.'— I tu 
właśnie tkwi ź ódło złego. — Majstrzy należą do 
stowarzyszenia i nie Wypuszczają podobnej tandety. 
Zalew Bpotykn nas od przeróżnych zbiegów, zapo- 
ctątkowanych partaosów, którzy, nie wytirminowaw- 
ezy swego czasu, opuszczają majstrów i zaprzedają 
się duszą i ciałem tym, oo gotowi na wyzysk, po- 
tu fią  zużytkować ich s ły.

Kolejno, następuje szereg zadatków, a  z niemi co
raz oięzBie obowiązki, z których się opuszczony pro- 
letarjat rzemieślniczy nie potrafi wyzwolić już nigdy; 
stał się białym murzynem i o losie jego dłutej możnaby 
nie mówić, gdyby nie szkody, jakie wytwarza sam fakt 
jego istnienia. Kmkurencja, jaką wytwnrzs, szkodli
wa jest tak dla stowarzyszeni*, jak i dla publiki, 
bo, jak t> już wzmiankowaliśmy, pierws1, ule chcąc 
nagiąć się do kooieoznośei wytwarzania tandet z, 
przez wzgląd na ceny, nie mogą pokonać partaczy; 
pnHika przekonania o wartości rzeozy nabiera po
niewczasie i zn echęca się wogóle do wyrobów ksl- 
waryjskich.

Sytuacja podobna trwa oddawna, ■ stolarze więk 
szoźoią zwątpili już, by l0a ich mógł się poprawić, 
a od kr go te zależy - Towarzystwo stolarzy pierwsze 
powinno przedsięwziąć jakaś inicjatywę, a trudno do
prawdy przypuścić, by publiczność nie pojęła wkrót
ce własnego swego interesu. Słyszeliśmy, że Zskład 
kupna i sprzedaży raohomości w Krakowie podjął 
także starania w tym kierunku. Jakkolwiekbądź się 
etanie, widząc możność poprawienia sytuacji, nawo
łujemy de samoobrony: ozas, byśmy się nauczyli już 
.nareszcie załatwiać interesy swoje.

Kradzież na poczcie, z Krakowa donoszą do 
K u f jera Lwowskiego: Pewien młodzienieó, pooho- 
d ą-y z bardzo poważnej rodziny, popełnił w oata- 
tnioh dniach sprytną kradzież na poczcie w Krako
wie. Znając dobrze manipulację pocztiwą udał się 
do Izdebuika, gdzie dostawszy się do aparatu tele - 
graficznego wysł*} depeszę, rzekomo z urzędu pocz
towego z Sybinu, również do urzędu pocztowego w 
Wadotricaoh z poleceniem wypłacenia kwoty 500 
złr., okazicielowi odpowiednich leg tymaoyj. Po wy- 
ełanin tej depeszy wyjechał natychmiast do Wado
wic i odebrał 500 złr. Dotąd młody sprawca k ra
dzieży nie jest jeszcze aresztowany, gdyż schronił Bię 
przed odpowiedzialnością w bezpieczne na razie miej
sce (!!!). Poszui,wania są w teku.

Policja przyaresztowała dziś rano Wolfa Gliiok- 
roena, podejrzanego o podstępne bankiuotwo.

Pod telegrafem  znajdują 8j'ę. zegarek złoty mę
ski, dwukopertowy * dewizką; zegarek srebrny mę
ski dwukopeitiwy z dewizką; zegarek srebrny dam
ski i drugi zegarek damski oksydowany1 trzy de
wizki krótkie; bransoletka srebrna emaljowana i wi
delec srebrny do  tortu. Przedmioty te odebrano od 
OBób podejrzanych, w czasie dochodzenia kradzieży 
Marjana Myśliwca.

Czy to także nowy kura? Z Warszawy dono- 
noszą: ,D w a lygodaie it-m i późno w nocy jsohał 
Nowym światem w Warszawie oficer ua welooype- 
dzie. W poprzek ulicy przechodził z laską w ręce p. 
Józef Jakubowski. Oficer źle jechał, przewrócił się i 
padl na bruk. Czyja wins? O, zy wiście przeohodząoe- 
go Polaka: on to podstawił kij, kij spowodował u- 
padek. Wszechwładny cyrkuł wysłuchał skargi ofioe- 
ra i według niej spisał protokół. Z protokcła okaza
ło się, że p. Jakubowski jest t. zw. zapasowym, tj. 
po wypuszczeniu z wojska obow ązanym stawić się 
na pierweze zawołanie: to spotęgowało rzekomą wi
nę. Władze wojski we każdy wypadek, do którego 
wpływa wojskowy, nważają za szczególnie ważny i 
upatrują w nim żywioł polityozny. Sam genenł-gn- 
bernator każdą taką sprawę rozstrzyga, o ile jej nie 
dostanie s>d, nie i wtedy jeszcze o każdej wie
dzieć musi. — Oparła się i sprawa welooypedn o 
najwyższą instancję rządową. Ks. Imeretyński, nie 
słuchając obżałowanego, uznał jednostronne oskarże
nie za cListatsizny fundament i skazał p. Jakubows
kiego na trzy mit siąoe więzienia, nie aresztu, w gma
chu więziennym na Pawiaku Urzędnicy, z którymi

Skład papieru i artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 

począwszy od 15-tu centów.
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skazany zetknąć się mnsiał, pocieszali go niezmierną 
jeszcze łagod tośoią decyzji administracyjnej. „Gdyby 
książę niechoiał być miłos ernym — mówili — zło
żyliby nad zapasowy n sąd wojenny, a wtedy nie 
trzy miesią-e, ale trzy la ta ł „Bądź więo szczęśliwym, 
żs siedzisz na Pawiaka za to, że się oficer z welo- 
cypedu wywrócił. Więźniowi dano izbę osobną na 
dole: widocznie, aby nie psuł zbrodniarzy*.

Wyrodna m atka W Tarnowie kapral policyjny 
Gozdecki przyaresii >wal dziewczynę Annę Kos, któ
ra, j»k się sama przyznała, w lesie, koło Tarnowa, 
podrzuciła dz'0oko. Ciekawem jest, że od chwili pod
rzucania do ohwili odszukania Jzieoięoia upłynęło 45 
godzin, dziecko jednak zastano żywe. Wyrodną m a
tkę pociągnięto do odpowiedzialności.

Niemczyzna w doorach hr. Bomana P o to ck ie
go. Jeden z naszych uczonych przyrodników, robiąc 
geologiczne poszukiwania w powiecie łańcuckim, do
nosi nam z oburzeniem o tem, że w lasach hr. Po
tockiego, który ponoś jeszoze jak dotychczas zalicza 
się do narodowości polskiej, ozytać można takie na
pisy, wiele obiecuąse, jak naprzykład: Yerbotener 
Weg i t. d. Zipytać się hr. R imana Potockiego go
dzi: Dla kogo właśoiwie takie napisy w lasach nn 
polskiej ziemi umieszczać każe?... Ciy dla chłopów 
mazurskich, nie umiejących po niemiecka, czy też 
może dla żydów, którzy po lasach magnackich gra 
sują niby szara gęś po oborzą?.. Jeż-li zaś ma u- 
rz-dników niemieckich, nie znających języka polskie
go, niechaj ich napędu na cztery wiatry, a weźmie 
sobie do służby rodaków, bo ci przynajmniej w la 
sach polskich germanizacji szerzyć nie będą. (Głos 
Rzeszowski).

ODrazek z ż y d a . Ctłonek wybranego narodu 
Jakób Malter oskarżył pozostającego u niego w obo
wiązku Chrześcijanina Jana Wycieka o kradzież fu
tra. Ajent policyjny pochodzenia izraeliokiego Sztk, 
stosownie do życzenia Maltera, bez dowodów areizto- 
wania Wyc ska dokonał. Orazało się, że Wycisk nie 
jest winny. Wypuszozoty z aresztu zaskarżył Maltera 
za potwarz. W toku śledztwa biedaczysko przyjął 
proponowaną ugodę, wed ug której Malter miał z® 
niesłuszne posądzeń e i niewinny areBst zapłacić Wy
ciskowi kwotę... ośmiu złr! Kiedy jednak przyszło 
do płacenia, Malter chciał wykręoić się ze wszyst
kiego czterema guldenami. Wycisk nie dał za wy
graną i uzyakał pozwolenie egzekucji. Na egzekucji 
jednak opadają go żydzi i policzkują za to, że Chrze
ścijanin śmiał szukać sprawiedliwości przeciwko ży
dom. Jak  wam się podoba ten wierny obrazek 
z życia?

Zbrodnia w Ustrzykach. Dnia 19 bm. zawia
domiono żandarmerję i sąd powiatowy w Ustrzykach, 
iż znaleziono w polu nieżywego Michała Ridosza, bo
gatego i dopiero od 3 miesięcy ożenionego gospoda
rza z Hoszowa, który wieozorem poprzedniego dnia 
wraz z swoim pastuszkiem udał aię w pole na no
cleg, otlem strzeżenia swego aiana, w st-.rty ułożo 
nego. Zmarły miał widoowe ślady pjstronka na szyi. 
Zabiegom wachmis rza żandarmerji z Ustrzyk pana 
Kruka udało się wykiyó, iż sprawcami zbrodni była 
młoda małżonka zmarłego, oraz pastujzek zaledwie 
14 lat 1 czący. Motywem zbrodni była miłość, którą 
młoda Ridoszowa do mtodego parobozaka zapałała. 
Ridoszowa przyznał® się, i* usunięcia męża po
dał jej kochanek i że już dzień przedtem miała za
miar męża udusić, lecz zamiaru tego nie uskutecz
n ia  z obawy, aby zaduszenie męża, w domu nocu- 
jąoego, nie rzuciło na mą podejrzeniu. Podmówiła 
zatem pastuszka, żeby skłonu gospodarza do noco
wania przy sianie w polu. U.spodarz wraz z uim 
u la ł s ę  w pole na nocleg * około północy przy
była wiarołomna małżonka, mając jnż przygotowany 
poatronei. Pastuszek załużył ua szyj^ śpiącemu go
spodarzowi postrvnek tak. iż ten wotie się me pi ze- 
budził, a kiedy zbrodni dokonano, pastus.efc wraz z 
gospodynią ci%g“ęli zwłoki po polu. Zamordowany 
MiOtitł Ridosz oył nietylko na stosunki lokalne bo
gatym gospodarzem, lecz także młodym i przystoj
nym nężezyzną. Zbrodn a ta jest wynikiem głęOoko 
zaiorzemonej u ludu reskiego w okolicach Ustrzyk 
demoralizacji, którą powstrzymić mogłaby jedynie 
oświata. Są w teJ okolicy szioły butwiejąoe, al« hez 
nauczycieli, któryoh pczyssać już to z powodu nę- 
dzy, w górach t.teszyoh  pauująotj, j ag z powodu 
stosunków narodowościowych nie udało się Radzie 
szkolnej okręgowej w Lisku.

Nam iestnik w Skalacie. Ze Skałatu donoszą:
Dn a 22 b. m- o g dz. 11 przybył tu  namiestnik hr. 
PiuińBki. Przed urzędem gminnym namiestnika po
witało duchowieństwo, urzędnicy starostwu, sądu i
urzędu podatkowego. Hr. Piniński wyra.ił naczelni
kowi gminy współczucie z powodu klaski pożaru, 
która miasto nawiedziła. Nacz.-lnik gm.ny podz.ęko- 
wał namiestnikowi za osobiste przybycie na miejsce 
katastrofy, oraz za wyjednanie znacznej pomocy rzą
dowej i za wspaniałomyślny dar, złozin/ przez ce
sarz*. Namiestnik objechał nastjpnie w towaizjstwie 
starosty Szydłowskiego, oałą spaloną część miastu.

Następnie wstąp ł namiestnik do rady powiato
wej, gdzie się zebrał cały komitet ratunkowy. Ta hr. 
P in ńBki powitany przez marszałka rady powiatowej, 
p. Zagórskiego, odbył naradę z komitetem w spra-

Posiada na składzie o b r a z y  ręcznie a rty 
stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe
retronów  po niskiej cenie —  i przyjm uje na 
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wie akoji ratunkowej. Przewodniczący komitetu sta
rosta p. Szydłowski, przedstawił wytaz wyrządzonych 
przez pożar szkód, z któryoh wynika, że apalonyoh 
jest 180 domów i 60 budynków gospodarczych. Do 
pogorzelców należy 331 rodzin, a 1460 osób Szko
da ogólna wynosi 170.800 złr.; ubezpieczenie 26 ty- 
8ięov rfńtkich.

Stanisław ow scy socjaliści —  jak pisze ko
respondent Ruchu katol — wobec tego, że tamtej
s i  magistrat uchwalił, aby podczas odsłonięcia po
mnika Miok:ewicza przemawiał imieniem młodzieży 
rękodzielniczej delegat, wybrany przez nią, ale wspól
nie z s cjalistami (!), zwołali zgromadzenie dla w y 
boru tego delegata i zaproponowali... Daszyńskiego, 
zapominając, że on teraz, kiedy nietykalność posel
ska go nie ehtoui, nawet za wielkie pieniądze do 
Galicji nie przyjechałby. Chociaż jednak socjaliści 
spędzili na to zgromadzenie do 250 rozmaitych ży
dów: kelnerów, przekupni itp., młodzież rękodzielni
cza nie dała się steroryzowaó i sprawę wybora tsgo 
delegata odroczono.

Bursa w Cieszynie, p. Helena Kuozalaka z Rabki 
nadesłała nam łasaawie li*t ks. Londzina, w któ
rym ten dziękuje za nadesłane 100 złr. na rzeoz 
Macierzy szkolnej. W liśoie tym między innemi pisze 
ks. Londzin: „Stokrotne dzięki składam w im ieniu 
Macierzy Bikolnej za 100 złr. z przeznaczeniem nn 
Bursę imienia Mickiewicza w Cieszynie Wszystkim 
współdziałającym przy przedstawieniu, jaketeż i tym, 
którzy w jakikolwiek bądź sposób przyczynili się do 
tak świetnego reziltatn .

Sprawa bursy w Cieszynie należy do najważniej
szych jakiemi obecnie na Śląsku się zim ujem y. 
Wielka bowiem liczba ubogich uczniów potrzebuje 
koniecznie opieki i po nocy, dlat go też czya nłołzie- 
ły  rabozańskiej zasługuje na siczerą wdzięczność Ś lą
z a k ó w .  Zechce Szanowna pani przyjąć i t d .  Ks. 
Józef L ondzin“.

0 prześladowaniu prasy polskiej pod zaborem 
pruskim daje pojąoie następujący fcrótci w y k a i: 
Gazeta opolska — dwó h reduktorów siedzi obecnie 
w więzieniu; Gazeta ludowa  — redaktor sied«d c- 
becnie w więzienia; Gazeta gdańska  — m i widoki 
na cztery procesy. Gazeta toruńska  — jed n redak
tor siedzi obecnie w więzieniu, drugiemu wytoczono 
aż pięć procesów; Gazeta grudziądzka  —  były od
powiedzialny re d a k tr  pan Leon Z «lińaki, siedzi o- 
beonie w grndziądskiem więzienia. Dzisiejszy odpo
wiedzialny redaktor, p. Majerski, już dwukrotnie zo- 
st ł skazany na kary pieniężne, a obecnie w spra
wie ostatnich wyborów wytoczono mu aż trzy proce
sy na raz. Dodać T.eba, że w większości wypadków, 
wymiar kary jest niezwykle surowy, p. Koraazew- 
skiigo skazano na 8 miesięcy więzien'8, p. Babrke- 
go, któremu g:ozi jeszcze kilka procesów — na 4 
miesiące, redaktorów Pracy  na 4 i 6 miesięcy. Są
dy wyższej instancji, do których skazani się odwołu
ją, nie zmniejszają wymiaru kary, ale owszem zwykle 
go powiększają. Srazanie redsktora naraża zawzzs 
wydawnictwo na zuaozne straty matsrjalne, które 
powiększają wysokie kary pieniężne, nakładane ozę- 
sto w kwocie kilkuset marek, oraz znaczne koszty 
sądowe. Ssładek na pokrycie kar i koutów  w za
borze pruskim zbierać nie wolno. Ale możnaby ca 
granicami tego zaboru gromadzić fundusz na cel 
wskazany; jest to obowiązek, kló:y na oałem społe
czeństwie polskiem cięży i powinien być jak najry
chlej spełnimy-

Niekonstytucyjne pisma. Odręczne pisma cesar
skie, ustanawiające medale jubileuszowe dla żołnie
rzy austro-węgierskich i urzędników cywilnych pod
pisane są przez samego cesarza. Owoż niektóre sk ra j
ne pisma węgierskie grożą, że skoro się tylko zbie
rze sejm węgitrski, natychmiast wnioBą posłowie in 
terpelację rząlu , dlaczego owe pisma nie są kontr- 
asyguowane przez żadnego z ministrów.

Medale pamiątkowe Pisma wiedeńskie oblicza
ją, ze będzie potrzeba dla obeonie slutącyoh i wy
służonych ż łnteny, 3 miljony medali jubileuszowych, 
witęgi zaś jedwabne, na których będą zawieszone, 
spotrzebowane będą w długośei równej oddaleniu % 
Wiednia do Celowea. Ztoty medal dla tych, którzy 
bez przerwy słożą od r. 1848, dostanie tylko 100 
osób. Koszty medalu pamiątiowego, które cesarz po
nosi z własnej, prywatnej szkatuły, obliczają na d 
miljonów złr.

Zabójstwo W Kielcach. Wychodząca w Ełku 
Gazeta ludowa donosi: Młody podoficer Matwej Do* 
braozew zastrzelił niedawno iemn w Kielcach młodą 
dziewczynę, służącą Marjannę Gawron. Wieczorem 
owego dnia Biedziała Marjanna z drugą dziewczyną, 
Czcozerówną, przed domem, gdy padł strzał, a knla 
z rewolweru przeszła Gawronównie przez lewą atro- 
nę piersi i utkwiła w obojczyku obok siedzącej Cze- 
czerówny. Gawronówna zmarła drugiego dnia rano, 
druga dziewczyna, którtj kulę lekarz wydobył, zdaje 
się, przyjdzie do zdrowia. Powód zbrolni niewiado
my. Wiadomo tylko, że zastrzelona odznaczała się 
niepospolitą piękni ś ią.

Powodem rozruchu w Izchlu stał Się bawią y 
tamże holenderski żyd, pianiBta Sircking. Spotkał 
on wczoraj księdza z Najśw. Sakramentem, nie 
zdjął kapelusze, a na napomnienie księdza, aby ka-

Również przyjmuje zamówienia na por
trety kredkowe z fotograflj, gwarantując 

za dokładne wykonanie.

id, Jb/Eały IRynelr.



pelusz zdjął, dał odpowiedź arogancką i obrażającą. 
Tłum oburzony rzucił nią na Siveki»ga, którego wie
czorem treezłowano. Ponieważ miał on jednak hrsd 
udział w koncercie, pizeto pozostawiono go na wol
nej stopie przez czas koieeita, lecz w sali umiesz
czono Żandarma, który po skończonym koncercie go 
aresztował. Za-ście to wywołało wielkie wraien!e. 
Zdaje się, Ze burmistrz w tej sprawie będzie miał 
andjencje u cesarza. Żydzi miejscowi narobili olbrzy
miego hałasu, ujmując się za Sier kingiem, którego pro
wokacyjna i zuoLwała postawa zakłócił* spokój miej- 
aka kępiflowego.

L ist p astersk i do Pniaków. Stolica aposWska 
rzuciła klątwę na biskupa „niezależnyeh“ Poiakow 
w Ameryce, ks. Kozłowskiego. Kardynał Gibbonr, 
któremu polecono klątwę ogłosić, wydal obecnie list 
pasterski do ' olaków w dyeoezji bałt morskiej. Z li
sta tego przytoozy ó nalf ly niektóre znamienne ustępy: 
„Rsym, stolica Piotra iw., PapieZ, to hasło zarówno 
Polakowi drogie jak Kraków i Wawel. Tym duohem 
owiany szedł Polak chętnie do boju, a walczył za 
wiarę tak często, Ze nawet breó swoją przywykł był 
„wiarą** w boju nazywać Nieśmiertelny w dz ejach 
Kościoła i Europy Sobieski, ten poboiny i waleczny 
wódz polskiej niegdyś armji, jako olbrzym-bohater 
pod Wiedniem, oswabadza Chrześcijaństwo. Słusznie 
też Polakę „przedmurzem Chrzeócijtńatwa“ zwano. 
Wiem o lem wazystkiem. 1 dziś, gdy prześladowcy 
gnębią was i serca wasze ściskają, gdy religijne, na
rodowe i ekonomiczne prześladowanie nad braómi wa
szymi się aroZy, wy jednak, jako naród, pod aztan 
darem Chrystusa wiernie jak staliście, tak stoicie. 
Ofiarn ść w as* a dla spraw i celów katoliokifgi Ko
ścioła i pobożność głębokf, t)  cechy chirakterysty
czne narodu waszego. Tu na wolnej Ameryki ziemi, 
gdzie pod ochroną gwiaździstej wspaniałomyślnej cho
rągwi każdy obywatel swobodnie żyć i oddychać może, 
ziiohź i się między wami nieliczni, oo prawda, ale 
ułomni, nieatety, rodaoy, co zrywając węzły ze stolicą 
Piętrową, na swoją rękę założyli niedawno tak zwa 
ny „kuśeiół narodowy" i ochrzcili go sobie ubliżają- 
eem linieniem „niezalein°go katolickiego kościoła*1. 
Pierwszy to zdarza się taki wypadek w dziejach na 
rodu waszego. Naród polski szczycił się przed świa
tem, Ze żadnego herezjarchy Kościołowi nie zrodził; 
i słusznie, bo gdy inne narody mazały aię mniej lub 
więcej ezarnymi wypadkami odstępstwa, on zawsze 
był wolnym od tej plamy w historji, Nie dawajcie 
aię więc nwodzić. Miłując Amerykę, kochajcie szcze
rze awój naród, wam Ameryka w tem zawistną nie 
będzi', ale nie pląmoie apoatazją wśród obcych na
rodowej, tradycyjnej godności. Wasz pryma*, arcybi
skup niegdyś pojBaóski, J. E » . ksrdynrł Moczy sław 
Ledóchowski, niech zawsze wam iłu iy  za przykład 
w wyznawsniu wiary, niech mury więzienne Ostro
wa, gdzie parter* „majowemi prawami** nie dał a;ę 
fhfiiŁĆ Wraz z ludem, w siałcści ih .ć  w łólach, pa- 
trjołysmu was uczą. Kończąc, zapewniam war, ie 
lubo P<lakiem nie jestem, zarówno z innymi waa 
fcoo&am*.

iK rJrw rk i jt.gj rówLi»ż „odaiępcą ńżtodowym"
Z jow edu konszaebtów jego z propagatorami prawo
sław ia w Enropie i Ameryce. Klątwa wpłynie za
pewne na „niezależnych**, których łudzili przewódcy, 
Ze m i właśnie działają w por. zumieniu z Papieżem 
przeiiw biskupom amerykańskim. Obawiać się nato
miast możne, Ze Kułowski, straciwszy grunt p id  no
gami w Ameryce, zechce wrócić do kraju i działać 
w myśl projektu, który generałowi Kiiiejewowi przed
stawiał.

Nazwlslu Modrzejewskiej obiega zcćw chw ib- 
wo szpalty dzienników amerykańskich. Nie tryumfy 
tceniczne wszakże są tym razem powodem rezg łsu  
naizej znakomitej rcdaczki. S t.ło  aię Ze córka jedne
go z największych miljcnerów Stanów Zachodnich i 
wybrzeża Oceanu Spokojnego, 18-letnia panna Maud 
Noilham, jikcby niezwykłej mody — postanowiło, 
wbrew zoli cjca, wstąpić do teatru i uciekła Biępod 
opiekę Me drzejewskiej. Nortbamowie posiadają roz
ległe posiadłości w pobliżu folwarku artystki i a ią i 
znajomość. Modrzejewska, wideąc suać talent w mło
dej miljonercc, przyrzekła j-j poparcie i u b ra ła  ją 
se sobą do Nowego-Jorku, gdzie jest dyrektorką je
dnego z te a tió r . Panna Northam cświadczyła jednej 
ze swoich powiernic, że znużona jest życiem (mając 
lat 18 oie), ma dosyć zabaw i rozrywek i pragn e 
być „czcmś** w społeczeństwie. Ojciec odmówił jej 
wneikiej pomocy mateijalnej i w fundnsze zaopatru
je ją  matka. Debiutu miljcnerki ozeka publiczność 
nowojciska * łatwem do zrozumienia zaciekawieniem.

----------t m Kl%*— -  —

Gnkryelkka (Kfzyiztofory, Kraków), sprzedaje
fortepiany nrjznakrmitszej w Aostrji fabryki Potraf 
i  mechaniką angielską po 500 — wit deńaką po SOU złr<

H U M O R .
Maże ąui p ro  quo.
— Jak  ten  siedm dzieaigciopijcioletni X, doskonale wy

g ląd a!
— B agatela! on s to  la t  żyć będzie, tak  go przy zdrsw iu

i życiu u trzym uje wielka i nam iętna m iłość ,.

f r
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— Co też ty  m ówisz? Czy to  być może, ażeby wielka 
i nam iętna m iłość siedemdziesię iopięcio letn icgo s ta rca  u- 
trzynyw ała  prcy życiu i zdrow iu?

— Ależ, mój drogi, nie dałeś m i skończyć, więc jesz-
ezc raz pow ta rz im : wielka i nam iętna m iłtść   samego
siebie.

— — — --------

Ostatnie depesze „Głosu Narodu"
W arszawa 24 tb rp u ia . Na giełdzie tutejszej 

rczeszła się pogłoska o zalaniu szybu „Kazimierz" 
w kopalni węgla „Niemiec** pod Dąbrową. Straty 
olbrzymie. Trzystu robotników utonęło. Ceny wę 
gla, którego zapasy są niesłychanie małe, podsko
czyły w górę.

Praga 24 sierpnia. W  Schluckenru odbyć się 
ma 4 września b. r. wiec związkowy towarzystwa 
chrztścijańsko-społecznego i stowarzyszenia katoli
ckiego w Czechach. Na wiec ten  przyjazd swój 
zapowiedzieli posłowie do Eady państw a: książę 
Liechtenstein i dr G 'ssm ann, oraz poseł do Sejmu 
krajowego ks. Opitz.

Praga 24 sierpnia. N a wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu wiecu katolickiego przemawiał biskup 
berneński dr Bauer, omawiając sprawę szkolną z 
wyznaniowego i kulturalnego punktu widzenia. N a
stępnie zabrał głos ks. Zwitschy dotykając w 
awem przemówieniu solidarności słowiańskiej. P rze
ciw liberalizmowi zwró ił się poseł na sejm morawski 
ks. Sefczyk.

Wiedeń 24 sierpnia. M inister sprawiedliwości 
miauował ks. Eugeniusza F i l i p o w i c z a ,  duszpa
sterzem przy zakładzie kryminalnym w Stanisła
wowie.

B udapeszt 24 sierpnia. Dokonano tu ouegdaj 
strasznej zbrodni; 23 letnia Józefa Huber, napa
dniętą została we śnie przez przyjaciela z młod
szych la t i w okrutny sposób śmiertelnie ra 
nioną.

Berlin 24 sierpnia. W edług doniesienia Local- 
anzeigera z H am m erfest, wszelkie usiłowania Spic- 
berskiej ekspedycji w edu  odnalezienia śladów An- 
dreego zostały bezskuteczne.

Berlin 24 sierpnia. Localanzeiger douosi z 
Aten, że obecne poprawień e stosunków między T u r
cją a Grecją miało skłonić ces.rza W ilhelm a, że 
w swej podróży na Wschód odwiedzi także Ateny. 
Spodziewają się w s.utek tych odwiedzin ugrunto
wania trwałego przyjaznego stoBuaku między Niem
cami a Grecją. Odwiedziny nastąpią prawdopodo
bnie w drodie cesarza z powrotem.

Paryż 24 sierpnia. W iele dzienników utrzymu
je, że Jficqu»rt i Leblois będą postaw ieni w stan 
oskarżenia na za Bidzie ustawy o szpiegostwie.

Paryż 24 sierpnia. Ponieważ z powodu upałów 
podciąg ostatn ch manewrów kilku żołnierzy 
doznało porażenia słonecznego, polecił minis-er 
wojny wstrzymać manewry w dniach gorących i 
upalnych.

Frankfurt 24 sierpnia. F ra n k fu rter  Z tg . dono
si, że kedyw egipski z końcem mieBiąca odwiedzi 
w Konstantynopolu sułtana.

Petersburg 24 sierpnia. Nowomianowauy poseł 
angielski w Petersburgu Skott, przedstaw ił się 
wczoraj carowi na audjencji i wręczył papiery u- 
wierzytelniaj *ce.

Petersburg  24 sierpnia. Zaprzeczają tu stano
wczo pogłoskom o bliskiem ustąpieniu ambasadora 
rosyjskiego w Londynie, Stula.

Florencja 24 sierpnia. Sąd wojenny skazał za
ocznie deputowanego Pescettiego za udział w osta
tnich zaburzeniach na 10 la t ciężkiego więzienia 
i na pozbawienie prawa zajmowania stanowisk ho
norowych raz na zawsze.

M adras 24 sierpnia. W czasie od 13 do 19 b. 
m. umarło 91 osób na cholerę. Epidemja rozsze
rza się.

Przesilenie austro-węgierskie.
(Telefon iczne in form acje „Olosu N a ro d u u)

Praga 24 lierpnia. Prager Abendblatt polemi
zuje z wywodami młodoczeskiego deputowanego dra 
StranskyV gi, który w piśmie Lidove N oriny  oświad 
czył, że Czesi nie mieliby nic przeciw tem u, aby 
W ęgry stały się państwem  samodzielnem. Urzędo
wy organ zaznacza z pewną irytacją, że nie godzi 
się w obecnem położenia nasuwać trudności rządo
wi. Owszem przeciwnie, należałoby raczej wszystko 
czynić, aby za hciauek W ęgrów nie podsycać.

Wiedeń 24 sierpnia. N a konferencję ministe- 
rjalną do Budapesztu przybyć oprócz prezydenta 
ministrów hr. T h u n a , oraz ministrów K a id a  i 
Baernreithera, także m inister rolnictwa baron K ast. 
Ministrowie austrjaccy wyjechali z W iednia wczo
raj wieczorem, a zabawią w Budapeszcie trzy d n i ; 
jeśli, jak się spodziewają, nastąpi porozumienie, 
udadzą się ministrowie węgierscy z początkiem 
przyszłego tygodnia do Wiednia. W  Wieduiu przy-

a dnia 24 Sierpn a  Nr. 193

szłyby do skutku układy, dla których poprzednio 
obaj prezydenci ministrów uzyskają aprobatę cesa
rza. Rokowania w Budapeszcie toczyć się będą w 
pierwszej linji nad tem, w jakiej formie zamierzo
ny układ mą być przedłożony z jednej strony wę. 
gierskiemn parlamentowi, a z drugiej, w jaki spo
sób ma wejść w życie w Austrji.

Budapeszt 24 sierpnia. Wczoraj o godzinie U  
przed południem  rozpoczęła się tu  rada m in is te r  
j&lna, której dzienniki przypisują bardze ważne* 
znaczenie. W  południe nastąpiła w obradach przer
wa, a dalszy ciąg obrad cdbył się po południu.

Grac 24 sierpnia. Grazer Tagblatt donosi z 
W iodnia, że rozporządzenia językowe mają być 
zniesione przed zwołaniem Rady państwa. Zaraz 
na pierwszem posiedzeniu Rady państwa wniesio
ną będzie ustawa językowa. M inister finansów dr 
Kaicl, według tego dziennika, ustąpiłby prawdo^ 
podobnie po zniesieniu rozporządzeń językowych.

Zagrzeb 24 sierpnia. W związku ze sprawą 
przesilenia austro-węgierskiego pozostaje ruch, któ
ry się objawił w Kroacji, w kierunku wywalczenia, 
rozdziału terytorjum  cłowego Kroacji od Węgier-

Rokowania pokojowe.
(Telegraficzne informacje Gto™ Narodu).

Madryt 24 go sierpnia. M inistrowie zachowują-, 
milczenie o ostatniej rkdżie gabinetowej, aa  której 
obszernie omawiano Wewnętrzną sytuację politycz
ną. Generał Jaudenes uskarża się w telegramie, że, 
wszystkie lokale w M anili obsadzone są przez Ame
rykanów. Żołnierze hiszpańscy masami całemi spią 
w kościołach. Należy się obawiać wybnchu epi- 
demji.

Madryt 21 sierpnia. Rząd hiszpański tl trzy mu 
ję, że jenoralny gubernator Filipinów, Augustin,. 
został dlatego odwołany z urzędn, aby nie potrze
bował jako guberuator całej grupy wysp Filipiń
skich podpisywać kapitulację Manili. Amerykanie 
bowiem włączyliby do kapitulacji wszystkie wyspy

Madryt 24 sierpnia. Dziennik urzędowy notuje 
rozdzielenie orderu Karola III  całemu szeregowi fran 
cuskich dygnitarzy, a mianowicie: wielki krzyż 
otrzym ali: m inister spraw zewnętrznych Delcas.-ć 
i posłowie Cambon i Patenotre; krzyż komturowy 
z gwiazdą sekretarze ambasady Thiebant i Pasteur, 
a zwyczajny krzyż komturowy wojskowi attache i 
Exelmaus i de Graudprey tudzież sekretarz amba
sady de Seynes.

Nowy Jork 24 sierpnia. Komodore Schley i 
kapitan Ewsns zachorowali. W edług telegramu z 
Hawanny dowódca powstańców Garoia wniósł po
nownie dymisję jako dowódca knbańskich wojsk-. 
Dymisję tym  razem miano przyjąć.

Gibraltar 24 sierpnia. Kompanje inżynierji znaj
dujące się pod Algeciras otrzymały rozkaz odejścia 
do M adrytu. Oddział hiszpańskiej artylerji wysła
nej niedawno do Algeciras, otrzym ał rozkaz udania, 
się do Sewilli.

Waszyngton 24 sierpnia. N a F ilip iny n ie mają 
odejść żadne więcej wojsks. Został wysłany paro
wiec pospieszny, aby parowiec transportowy, który 
wczoraj cdszedł z San Francisco zwrócić z drogi.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłane “ nie pochodzi od redakcji 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

Dr. W ład ys ław  M ikucki
b. asystent kliniki położniczej i chorób kobiecych U. J . 
mieszka przy ulicy Pańskiej, L. 6, Nr. teltfonu 55, 

ordynuje od godz. 3 —5 popoł. 2677

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr U&rjan Piątkowski
b. I-szy asysten t kliniki chor. wewn, Uniw. Jagieł.

ordynuje przy nliry Szewskiej 1. 15 od 
8 — 9 r. 1 2 -  4 pop. 2104

L O S Y
W ystawy Jubileuszowej

w  W iedn iu
na dalsze 2 ciągnienia, z których główna wy
grana 100.000 koron i 2 po 25.000 koron,

przypadają w tych ciągnieniach, są

w Dziale inseratow.G łosu Narodu**
ul. Jag ielońska 1. 7 

po 50 ct. do nabycia.

SKŁAD FO R T E PIA N Ó W  
W . Barabasz i Sp-

Kraków, Rynek 1S. 24”

■ n m a s a H f l j r  m  ■ ■  I I  f i  I  P l i  M  2438 pdleca i wysyła iw rotną pocztą me Ucząc opakowani*A U l L I f  A  L  U L I  I L  U  A  WlhA lA P 7n ir T A  na Maladze, boteika 1 t łi . 20 ct. nuybtrbarow *
1 1  |  I  I  1 %  M jk  r  l i r  I  I  r ł | Ł j |  i w l l l d  IOwIIIIUIO chinow e, i  chiną. i t e l a i e * ,  pepBynowe, z cksc*rą, coudar*»g»

I  I  k l l l  A Łmm  I  I b k L b l  I ł l  Ziółka piarsflW t Dra Sesburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdiiw* au cś
]  liła i M te fliłif  ajtecmyel* —  Krattf GfOilłS 22 Specyfiki wszyotlue krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mmeiala*, perfamerj# itftc
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P a s k i  i W oa l k i najmodniejsze. 
B i le t e r k i .  Papierośnice, Portmonetki

z herbam i Polski, z widokami i napisam i. 
S p in k i ,  Dewizki, Broszki, Breioczki 

patrjo tyezue i zwykłe, srebrne i brązowe. 
G ra n a tk o w e  wyroby czeskie 
A lb u m y  na fotografie. 

t  .natra potrójne i ręczne. 
KTecesery i Torebki do podróży.
Szczotki, Grzebienie, Gąbki, 

jytydła, W oda  kol., Perfumy, Pudry,
poleca w wielkim wj borze najtaniej

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. Floriańska L. 17. 2442

Pończochy damskie 
Pończoszki dziecinne 

Skarpetki męskie 
Rękawiczki w ciane  

G orsety damskie
w największym wyborze po bardzo niskich 

cenach poleca

.yw any salonowe od 7 zła~ do 5 0  zła. 
iyw ary  pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
'/w a n y  nad łóżka 4 '5 0  zła. do 14 zła. 
ywanlkl

Spi
£  ywanlkl przed łóżka ód 5 0  ct.’ do 5*50 złs. 

f  Chodniki szpagatowe I jutowe od 25  ct. m. do 1 zła. 
w  Chodniki wełniana od 1*10 m etr do 2*50 ^ła 
O  Kapy na łóżka sztuka od 2*25 zła. do 15 zła. 
£  Portyery  do drzwi I okien od 2*25 do 15 zła. za parę, 

Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zła. za m etr. 
POLECA

Najtańszy magazyn towarów bławatnychl
W  K K ic iń sk i*  W. Sienkiewicza

|  J O b l w  w  K ru k o tr ie ,  ulico  F lorjańska  po d  Ł .t e  K ru k o ir ie ,  ulico  F torjańska  po d  />  / 1  
ę  naprzeciw hotelu pod „Różą“.
^  Zamówienia z prowincji wyżej IO zła. w y iy -  
A  łam opłacone.

Kraków, Florjańska Nr. 17.
Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gw arancję.

• • • • a a a a « < p i » a * a « « a < » « # E E E B E f l E E E E B E E E E M B B E i

F. W0ICICKIE60
fcbsiaaracja w Hotelu Pollera

w KRAKOW IE 
•Czwartek dni* 2ó S ierp n ia  1898 

O b i a d  z a  1  s i r  2446
t Zupa szczawiowa 

i .  Consomme prin taniere  
| Rosół z aszką krajaną 
t  P a sz t°c i i rydzyki

n ) Om let z kalafiorem 
• i Szczupak au fiues lierbes 
t Szt. m ięsa s s koprowy 

Polędw ica z rożna

m | U dziei sa rn i sos Grosaille 
• |  B oeuf a la Straganof 

Sznycel wiedeński 
T o rt lincki 

| Makaron a la  M ilanaise 
f Y . i G alaretka

'  Ser — Uwoce — Ław a 
m a lł lo iw la  ■« ego wyrobn klg. 5 zł.

i

i

Udzielam lekcyj gry na 
fortepianie

dom  W P. Sroczyńskiej, u l. R e
form acka Nr. 1 w mieszkaniu W 
P - L ancyngierow ej. 2278 6 fi

Umieszczenie dla studentów
pod bardzo przystępnym i w aru n 
kami poręczając rodzicielską opie 
kę. W iadom ość ul. Lenartow icza 
Mr. 4 parter. B ittnerow a. 2674

Do handlu korzennego A. 
T. ra iczy iiM niego w
Krakowie, potrzebny jest

jiec
<do praktyk i.

Biurowa czynność
popoludnin, przyjm ę za jakiebądź 
■wynagrodzenie. Łaskawe zgłosze
n ia  proszę przysyłać ul. L en a rto 
wicza 4 narter. B ittnerow a. 2672

S t u d e n t ó w
n a  m ieszkanie z wiktem p r z y j -  
( m o j e  wdowa oo nauczycielu w 
Podgórzu, ul. Józefińska Nr. 14
na p arte rze  od fron tu  pod przy- 
stępnym i w arunkam i._______ 2669

W ózek  mały
o jednem  siedzeniu  i szory, kto 
by m iał na  sprzedaż raczy adies 
przysłać do p o rtie ra  przy ul św 
Marka Nr. 7. 2673 1 f

Do siewu jesiennego
sprzedaje Zarząd dóbr Sta- 
szkówka poczta Ciężkowice 

Ż y t o  szwedzkie zimowe n a j
plenniejsze, ze wszystkich ga

tunków potjlO złr. 
P s z e n i c ę  ostkę czerwoną 
po 12 złr. za 100 klg. z1wor- 
kiem  oplata e do każdej s ta 
cji kolejowej, za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem na- 

leżytości- 2679 j 6.

Pierwsze austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń

na wypadek służby wojskowej
w  W i e d n i u  I .  G o l d s c k m i d g a s s e  IO .

Za uiszczeniem premii rocznej w kwocie 32 zła. 70 ct. może każdy 
ojciec dla swego nowourodzonego synka zabezpieczyć k a u t i ł  1003 złr., który 
wraz z nagromadzonemi dywidendami (juko prem ia asenterunkow i) w razie 
wzięcia abezpieczonego do czynnej służby wojskowe1, wypłaconym zostaje.

Gdyby ubezpieczony nie został wzięty do wo:ska natenczas Towarzystwo 
ubezpieczony kapitał wraz z dywideudami po dojściu do pełuoletnoś-i wy łaca 

W  razie wcześniejszej śmierci ubezpieczonego dziecka, wkładki wraz 
z nagromadzonemi dywidendami zwrócone zostaną.

Ubezpieczonymi mogą być chłopcy do 13 roku włącznie.

Generalna Agencja dla Galicji
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 6. 222s 4 o

sm.j g u A j c — f ^

Rutynowany Wychowawca
przyjm ie* chłopców  

na stancję.
Wikt zdrowy, opieka tro3kli 
w a, pomoc w naukach na 
miejscu. Warunki przystępne. 
W ia d o m o ś ć  w biurzenauczz- 
cielskiem „Filopaideia“ ul.

Szpitalna 1. 20 I ptr. 
Teuże Nauczyciel - Wycho
w aw ca przygotowuje prywa- 
tystów z ni-.siego trimutzjum 
i szkół realnych do egzami
now. 2565 5 3

Na masarnie, chodowlę i wypas trzody — fabrykę 
krup i kasz — powozów — destylarnią -  garbarnią, 
cnodowlą i wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe

odpowiednia realność
z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
m inut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami d o  F a b y c l a .

W iadomość: Jan Strycharski, Kraków, Dział iniera- 
towy „Głosu N arodu1*. 2365 11 0

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa Medale zasługi otrzymał S .  W . N ie m o jo w ik l za 
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c h l  Takiem odzna

czeniem żadna fabryka tutek poszezj cić się nie może.
Do nabycia u p. S t. K a r  liń sk ieg o  w Krakowie, Sakien-
Oloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162

J t

K . Z ie liń s k i, o p ty k
K raków , Rynek A-B, 39

poleca wielki wybór 
l o r n e t e k  tea tra l
nych i polowych po 
bardzo n i s k i c h  ce
nach, a m ianowicie:

teatra lne  czarno em al....................................po zfr. 3‘90, 4-50 5'25, 6-25,
„ n i k l o w a n o .....................................   „ 4'50, 5-25, 5 50,
„ a lu m in io w e ...............................„ „ 6'50, 7 50, 8 .— ,
„ oprawa z konchy . . . „ „ 6-50, 7-25, 8 - - ,  1 0 - - .

polewo czarno e m a l . .................................. „ 6'75. 7-50, 8-—, 9 50.
„ nikL 8 szkieł, „A lpenglaser“ „ „ 6- -  i 8 '50 z kompas.
„ alum inium  8 szkieł „A lpenylaser“ „ n - _ .

C e n y  rozumieją się z skórkowymi fu tera łam i, a przy polowych
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 cen tim etr................................. 70 kr.
w „ w ii 60 „  1 złr.

Klary 20-to m etiowe złr. 2 8 0  do 4-50; — Barometry od złr. 4 '— . 
O ryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. 2445

uczęszczające do szkół, znajdą tro 
skliwą opiekę przy rodzinie jn te
ligentnei. Ul. Filipa L 10 parter, 
Tam ie f o r t e p i a n  krótki uży
wany do sprzedania. ______ 2497

Pierniki
znane ze swej znakomitej jakości 
io  wód m ineralnych, na wycieczki, 
poleca fabryka A. Hernioha w W a
dowicach, cenniki na żądanie fran 
co. Odsprzedawcom rabatt. w Kra
kowie u  Ign, Woyciechowskiego, 
ul. Szewska. Wyroby odznaczone 
medalem na W ystawie Krajowej 
roku 1894. 1918

Wieś
18 kim. od Krakowa, B kim . oó 
stacji kolejowej, 390 m órg obsza
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk  I  kl., 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk je s t do sprzeda
nia, Bliższych wyjaśnień udzieli 
WP. Jan  S trycharski Kraków, Ja - 
gielońsk i 7 2488 9 20

T ysiąc iłr .
a nawet więcej ząpłacę za wyro
bienie stałej po sądy z urzędowa
niem możliwie jednorazowem. P o 
siadam studjauniw ersy ttck ie (p ra - 
wo), biegła buchalterję  i kores
pondencję handlow ą i kupiecką, 
Pragnąłby m otrz mac posadę prz.e- 
dewszyetkiom w l.tórojki lwiek in 
stytucji finansowej. Dyskrecję naj
ściślejszą zapewniam sDwem h o 
noru. Zgłoszenia proszę pod „Po
sada 1000“ poczta główna, poste 
restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego 2576 5 10

O s o b a .
in te ligen tna  w średnim  wieku, żył 
Czy sobie dostać się do dom u u l 
bywatelskiego w K rólestw ie luf 
w Galicji, .io wyręczenia Pani! 
w gospodarstw ie, w dozorze dzię 
c i; a w wolnyćh chwilach moż 
szyć kraw ieczy, nę. -- Wiadomośl 
w biurze inseratow em  „llło su  N a 
rodu“ P r a c a .  2612 3 3

Praktykant
zamiejscowy, znajdzie umieszczd 
ni i w m agazynie g ila n te ry jn y i| 
A n a s t a z e g o  F r o n c c a
Krakowie. 2628 4 0

Realność
2 wolnej ręki do sprzedania przy 
ul. W arszawskiej I 5. W iadomość 
na miejscu u  gospodarza. 26(9

Żyto Tryum f
hodowli B, hlsena, najplenniejsze 
ze znanych odmian wytrwale na 
zmiany klim atyczne, ziartv> wiel 
kie i dorodne, słoina olbrzym ia, 
kłos dłupu, zawierający 60 — 70 
ziarn, cena fi złr. za 100 klgr. 
z workiem loco stacja  kolei K u 
lików m a  d o  s p r z e d a n i a  
Adam Obertynskl Nowe Sioło p- 
Kullków 2621 3 4

W składzie fortepianów  
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Przyjmuje się
s t u d e n t ó w
szkół średnich  n a  s t a n c j ę  z 
Cfłem utrzym aniem , zapewniając 
troskliw ą opiekę — Bliższej wia
domości ustn ie  lub pisem nie u 
d iie li Dział inserat wy „Gło u 
N arodu“. 2621 3 5

KANCELARYA ADWOKATA
WP. Dr. W. Staniszewskiego

K raków, ulica Starowiślna L. 1

ma 3 PARCELE
w  ś r ó d m i e ś c i u .  2043 2 o

bardzo tanio zaraz do sprzedania.
Połowa ceny kupna może zostać przy hipotece.

T warz«stwo
Rolnicze-okręgowe

Wadowickie
ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu
ż y t o :  florysńskie 10 Złr 50 ct.

„ zelandzkte 10 Złr. 50 ct.
„ szwrdzkle 10 Złr. 50 ct.
» imperial 10 Złr. 50 ot,
„ triumf 10 Złr 50 ot.
„ 8chlandsthnckie 10 Złr. 50 ct

P e ih e n ic ę : banatkę IŹ 2 łr 50 ct
Ceny rozumieją się z wor

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 4 o

K i l k a n a ś c i e  256

parcel budowlanych
w Dębnikach, tnż przy Kra
kowie jest w różuych cenach 
do sprzedania. Bardzo odpo 
wie nie również dla pp Ogro- 
duików Bliższej wiadomości 
u i zieli tak ustnie jak i pisem- 
nie p. Muller, Wielopole 20.

Wysokie honorarium
zapłacę prawnikowi, któryby 
przygotował mię do egzami
nu sądowego i politycznego 

w jak najkrótszym czasie. 
Dyskre-jfi zapewniam ścisłą, 
słowem. Zgłoszeń a pod „ E  
g z a m i n a “ poste restante 
poczta główna, za okazsn em 
kwitu inseratowego. 2575

Przyjmuje na mieszkami
P. P. Studentów

1 n ik tem  i obsługą lub bez pr 
ulicy Batoregs Nr. 22 w oficynil
11-gie ( ię t r o .  '2630 3

Poszukuje się dostawej
masła dobrego

okołu 150 k. m iis. — Dwory lu 
plebauje m ają pier - szeństwo. -  
A dies pod L 1 5 0  do D ń a łu  id 
soratow. „Głosu N arodu”. 26

Mleczarnia Pełkiflil
p o h z u k i g e

stałych odbiorców
aa masło deserowe

do 2 centnarów tygodniowd 
Zgłoszenia przyjmuje Zą 

rząd dóbr Książąt Ćzartd 
ryskich w Pełkiniach p. Ja 
rosław . ______ 2598 4 5 |

P ra k ty k a a t
z>miejseo)ry, potrzebnv 
handlu dróbi»zgowego K az | 
m e rz a  O rzethow skiego
Krakowie, ul Długa. 26 2 9 1

Potrzebna Parnia sklepowa
która była dłuższy czas w ii 
teresie masarskim, — Zglt 
szenia „S a ta leck i"  Krakó» 
ul. Florjańska. 2583 4 3 1

c o  h  a n d l u  
K o r z e n i i W l ;

pod firmą

J Michnik w Bochni
pnsyjęty zostanie

uczeń do praktjf
z ukończoną I I  kl. gimn. 2 dobrj 
__________ go demu.

P r z e m y s ło w ie c  I
posiadający koncesją na in tr a tn i  
in teres poszukuje w s p ó l n i  
lub by takową mógł wy dzierżą wiJ 
Ignacy Borek, Złoczów, dom 
kiewicza 2563 2

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

Krakowie, p r z y  ul. S zew skiej L . 2.
PO LEC A :

M k l a d  z e g a r k ó w  kieszonkow ych, z e g a r ó w  
pendułow jch ściennych i stołowych, z najlepszych fa 
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letnlem. — D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b le  męskie 
i dam skie. -  S z k a t u ł k i  g r a j ę r e  melodje polskie 

najstosowu.ejsze na  podarki. 21-4 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 1 
ozenlem. —  Ceny najprzystępniejsze. —  Ścisłe dotrzy

manie terminu przy powierzeniu rebnty.
-  | W  Niedziele i Święta zamknięte. |-

lub więcej dziennie, potrzeba zaraz. K m f t S w f t S  5 5 £ S
Krakowa, znajdzie na lat kilka pewnego odbiorcę z kaucją. Oferty z podaniem osta
tecznej ceny proszę możliwie najprędzej nadsyłać pod adresem: >Mleczarnia 200  

poste restante Kraków< za okazaniem kwitu inseratowego. £678
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„SV. £LL“
Pn p a r i t  do kąpieli, 
do c odzlennego my
cia i do wzmacnia

nia nóg.

Aparaty „L o n g life “
do samodzielnego 

oczyszczania powie
trza w pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, 

gumowe i metalowe 
Składane,

fezemyki do podróży,
Necesery podróżne, 

Poduszki podróżne 
do wydymania, 

satynow e, pluszowe 
i skórzane.

Lakiery na kapelusze 
Farby do farbowania 

mąteryj,
Farby do piór, 

Mydło „Maypole" 
do

farbowania materyj.

R E IM  i i
Rynek Nr. 37 K r

polecają po  cenach ?

P ld e s iw y  .rkładkow., 
Pantofelki do kąpieli, 
Pantofelki domowe, 
W achlarze z liści palm . 
W achlarze japońskie.

S P Ó Ł K A
e k ó t r  Linia A -B
a ju m ia rko w a ń szych :

Lodownie pokojowe, 
Loaownice do robienia 

lodów,
A paraty do robienia wo

dy Sudowej.

Opal, Feraxolin , 
Benzolinar, 

B enzyna, Mydełka 
i różne ince 

środki do czyszcze
nia sukien od 

plam.

W A N N Y
i m iednice gumowe 

podróżne,
Środki do kąpieli

lecznicze.
Czaiła i  kapelusze

do kąpi iii,
Aparaty, taśmy,

rękawiczki i gębki 
do nacierania ciała.

ARTYKUŁY CHIRURGICZNE,
Towary gumowe hygienlozne do oelów sanitarnych, 

P pier do klosetów.

LAKIERY, KREM”  1 P ISTY 
do odnawiania 1 odświeżania iułtych, zielonych 

i czarnych bucików.
Perfuny 1 woda kolońska, Przybory do golenia, Mydła wody 1 pudry 
toaletowe, Odol, Kaloćont, Agatol 1 Inne śioJkl do pielęgnowano zębów, 

Środki kosmi c zn e , Przybory toaletowe. 2432

P l a s t e r k i  n a  n a g n i o t k i  „ M e is n e r a "  i  „ W a s m u t L a " ,  
Plasterki dla tory&tów ,.Lu ,rV *

T y n k t u r a  n a  n a g n i o t k i  „ C i a v e t h y i tt.

P r z y b o r ydo rybołówstwa.
Hamaki dla dzieci i 

dorosłph  
Lawn-tennis, Kro

kiety, Kule i kręgle. 
Huśtawki, 

Przybory gimnasty
czne ogrodowe, 

Balony i piłki gu
mowe w różnych 

gatunkach.

W yszło już s ió d m e  wydanie najpraktyczniejszego 
Najtańszego Katechizmu dla m ałych dzieci p. t.

P a c i e r z
i zebranie głównych prawd wiary świętej

ułożył ks. Fr. S.
Cena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem 2  c u t ,
a 100 egz. tylko 1 złr. 1 50 Ct., pocztą o 15 ct. więcej.

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie Rynek 30. 2435

♦Lepezy i tańszy niż Cognac jest

0rlo!e’go „Brandy
z najstarszej c. k . nprz. Dystylarui

F n b c i s z k a  I > r i o l e ’ g o  w  Ż a r n
-ałozonej w roku 1768,

Dwtriwtn s. k ustrjuokiego, włosKlegt I anglelsklogo gworo.
Zastępcą Alojzy Grobler w Krakowie.

nlica htiri wU ln* Nr. 6.

więcej łubiany 
i został zamiast

Driole’go Brandy jest w Anglji 
niż najlepszy Cognac i Jam ajka —
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe  ̂

cnio zaprowadzony. 2447 4 o

K. Romanowski —  specjalista fryzjer
ulica Szewbka JL. 2 ,

iioleca salon dla Parów , osobny salonik dla Pan. Sztuczne 
wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 

higienicznie prowadzony. 2682 1 o
• w  ł i n . f c  n u t  ,  u l i c a  S z e w s k a  X j .  23.

!

u W ę H  bN O I w b I

SZCZURY I MYSZY
W }M li W

M z J  I z w ie rz ą t de t w y c h  
n i e s z k o d l i w a  

g g w k ł r t i  p o  8 0  —  9 0  « ( .  1 1

J A N  M I C H N I K
W BOCHNI.

• k f l» « f y  w  a p t e k a c h  i d r o g a e r y a e h .

W ino Szam pańskie -znane ze swej dobroci •

Gecrge Goulet
t n i,)duje się na składzie 1997 20 20

w nowo otwartym bufę sie dla śniadań
przy cukierni R ehm an i H endrich  w Sukiennicach.

Nawozy sztuczne
jako to : Mąkę żużlowa Thomasa, superfosfaty
z czystych kości, ftąkp kostną niew yklejaną, p re- 
perow aną, paronoud i t. p., oraz węgle pruskie na 
wagony i drobiazgowo, poleca po cenach jaknajtańszych  

H andel chrześcijański

Stowarzyszenia „Praca" w Tarnowie
ulica Krako«ska. obok c. k. S tarostw a. 2589

W łaścicielka i dawczyni: Jó iela  Kogu-zowa

Zeakom lta . KAWA

OS dnwlon i iw m  ze ewej eeereol I i i ^ u m  < i u f  pr»t'*u.j>f

B E K f e A T Ę  M9 S T J S 3 4
zbioru najcwago poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W  B B O D A C H  >> popanic^s rozyjłkiła. 2161

1 faat „Familijnej" biidzo d obrej................................... 140
1 fant „Meiange de lUskaa* w or g. opakow, najlepez. 2.50 
1 funt „laperlnl" cesarskiej w oryginalnon oprkowaaiu 3.50 
1 funt Wyslowków z najUpszyah herbat kwiatowych 1.20

CEYLON*  5 kilo franca do każdej stacji pocztowoj 9 '50 .

ZMIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój układ z ulicy Florjańskiej N r. 34 do 

domu na rogu u licy  Szpitalnej Nr. 4 0  (naprzeciw teatru).
I V  XJ W  A. O  A .  Celem uniknlenia omyłek zwncamy u- 

wagę P. T. Publiczności, ii skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
t y  l i t  o  p r a c y  i z l i o y  S z p i t a l n e j  p o d  IN r .  4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

Slngera Maszyny do szycia
zajm ują bezsprzecznie od chwili wynalez! >ma m aszyn do 
szycia pierwsze m iejsce m iędzy rea*iż, — Odznaczają się one 
wzo-ową konstrukcją , trw ałością i znakomitem wykończe
niem, o~ir niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader

Wyntawa Siuttflf. t  I8a6 r. z łoty  
■edal.

pięknym Ściegiem. 
Singiingera maszyny są nieocenione dla gospudarsw a do

mowego, oraz niezbgdne dla przem ysłu,
N a  m aszynach tych m o .n a  wykonywać lajozdobinsj iz 

hafty.
Coraz bardziej wzmagający sig pokup Slngera mg- 

szyn, oraz nąjwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na  w szystkich wystawach, świadczą "ajle j iej 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istn ienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszyi b we wszystkich większych m iastach istn ie ją- ^  
cych filij, daj; najlepszą oraz najpewniejszą gwarancją co | |  
do dobroci tychże maszyn. 2633' 2 O

I

m
Wystawa Grudziądz 1896 r. z łoty  

■i lai.
SINGERA Co. Tow. Ake.

(dawniej G. Neidlinger),
K r a k ó w ,  n i .  S z p i t a l n a  4 0  ( n a p r z e e i w  t e a t r u ) .

F i l i e : Tarnów , ul. Krakowska 4 /5 . — Nowy Sacz, ul. Jagiellońska.

Mieszkanie do wynajęcia od 1 Września
duże, odpowiednie dla Adwokata Lekarza, na Agencję, Bank. 
Stowarzyszenie lub t. p., złożone z 5-ciu pokoi, z czego 
2 wielkie salony, (1 o 4-eeh oknach), z dużym przedpo
kojem, kuchnią, strychem  i piwnicą, przy ul. Szewskiej. 
5 dom od Rynku. Wiadomość w sklepie F. Lubańskiego 

_____________ Rynek Nr. 29.  2 2

Cukiernia Schmida
W  K R A K O W IE , poszu k u je

2 uczni
do praktyki zawodu cukier- 
niczego.________ 26: u i 3

Studentów
na stanrję a calem u-
t r z y m a n i e m  przyjmie pod 
przystępnym i war „kami, sapę- 
w jiiająę opiekę rodzicielsl ą. Wia
domość u stn ie  lub piśmiennie Przy 
ni. 8tachww^ki«go J K . 
1. 87, p arte r oflcyn,. 2 tS )

Podziękowanie
wyrajam tą  drogą Wielmo
żnemu P. Dr. Podobińskiemu 
w W ieliczce za światłą i peł
nią rzadkiej troskliwości po
moc niesioną kilka razy dzien
nie vi czasie 1Q lygodmuwej 
ciężkiej i prawie beznadziej
nej choroby mojej córki Ja 
dwigi. — Drzyjm szlachetny
dobroczyńco te słowa podzię
ki, kióre ojcu i rodzeństwu 
dyktuje wdzięczność za ura
towanie życia córki a wzglę
dnie siostry i chęć uczczenia 
w ten sposób publicznie Two
jej szlachetności i bezintere
sownego poświęcenia Twej 
głębokiej wiedzy dla cierpią
cej ludzkości.

Stan isław  Bober 
2676 1 1 z .'odziną

Oby watei samotnik
ma list w Dziale Inserat. 
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Kilku Studentów
szkół średoicb znajdzie wy
godne umieszczenie wraz z 
calem ncrzymaniem, a na  źsdaaie 
i z korepetycją w domu obi * a - 
tels i oj pod opieką mężk^. 19 ie 
szkaaio suche, blisko gimnazjom 
i szkoły realnej. — Adres dokła. 
dn , poda Dział inseratow y „Gło
su N arodu". 2r61 1 4

U c z e ń
z akr ńczoną IV l ub H l-cią  LIasą 
szkół ś r id r ic h  petrz* bny jest 
zaraz do handlu bław itnego 
Józefa Neuwerta I Syna w Kra
kowie, Sukiennice L. 1. 2666 13

lOOO złr* dum
mojej 's.u-strzenitóy w nosagu. Pier
wszeństwo mają urzędnicy kolejo
wi. Benlpna p< sto rebtani j S^uok. 

2675 i

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  numer pisma
ilustrow anego dla w szystk ich

i i

wydawanego pod kierownictwem Kazimierz*i Ehrenberga.
W awel wychodzić będzie oa teg« i :  ja w każdą n ied zielę  i będzie w rękach czytelników z naj

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował I 
i trzydzieści sześć M p a l t  nader cbfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zftopa- 
I trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje.

Głównem zadaniem redakcji będzie ilu s tro w an ie  b ieżącej chw ili piórem literata I ołówkiem i 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszei Szych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydaw ni-' 

I ctwo oznacza prenum eratę nrawle poniżej ceny kosztów. —  PrftTłnmftMifn. w  ynia£r»ia w n n f l i  •Prenum erata 
złr.r o c z n i e  4

Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak n astępu je : 
W  m i e ś c i e :

. P ó ł r o c z n i ............................f t  złr. 8 5  ct.

w  mieście w y n o s i:

1662

Kwartalnie . . . . .  1

Na p r o w in c j i : Z a
I Bocznie . . Bocznie . .
1 Półrocznie 
1 Aw artalnie .

50 , 11 Półroc: me •
• • • • I b 4 0 : 1 Kwa^-ainie .

K r a n i e ? :
. • . . 5 50 ct.

70-----  . . . . .  7) v  T? * wr łł
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj- 

fi później do połowy grudnia do Administracji W a w e l u  i G lo e u  A a r o d u  Kraków, Garbarska 7. ąj.

Redaktor odpowiedzialny: lu dw ik  Glatman. ” W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


